Nr. [71. 


Bedaktor naczelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcyi: ul. Sykstuska l. 40, I piątre 
otwarte od godz. 10 rano do godz, I w połnd. 

Biura admałniatracyii ul. Kopernika l 7, 
parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorem 06% przerwy. 


Przedpłata na „Głazetę Narodową" 


rynesf : 
we [w wia: na prowinoyl: 18 BIEDICY 
miogiacen= "l sir I zir. $$ ot. 
wall. B, 38 „ 75, For. 25 ©. 
półrocanie |) 7 50 , 1909 , 50 , 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 ot. 

Wras x „Tygodnikiem neóćd i powieści“ 
kwartninie we Lwowie 4 sir. B® ct. 

4 naprowincyi 4 „ 95 , 

Wa Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sie 

S% ot. miesiącznie, 

Numer kosztuje 4 ct, na prowinoyl 5 ct. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.) 


bA 


IANA 


Lwów 28. lipca. 


Dziwić się trzeba, że Czas, zwykle loiką się 
kierujący, w obec obrad sejmiku relacyjnego w 
Tarnopolu odstąpił od tej zasady, zastępując ją 
— widocznie pod wpływem złego humoru 
dość niejasną i zawiłą sofistyką. W poświęconym 
tej sprawie artykule objaśnia Osas, czem jest po- 
lityka zasad, a czem polityka postulatów i lluma- 
czy, że opozycya, kierująca się polityką zasad, 
wyklucza wręcz politykę postulatową, że więc, 
kto pierwszą się kieruje, drugiej bezwzględnie 
używać nie ma prawa. 

A zatem, jeśli kto hołduje zasadzie ładu i 
porządku, zasadzie parlamentaryzmu czynnego, 
uznającego większość i jej postanowienia, temu 
już chyba nie wolno myśleć o zaspokojeniu na- 
glących potrzeb kraju. Byłoby to bowiem potwor- 
nością polityczną a — o zgrozo — taką.potwor- 
ność zaleca sejmik tarnopolski Koła polskiemu 
we Wiedniu. 

Skoro więc głośno mówimy, że żądamy re- 
gularnego toku obrad ciała ustawodawczego z 
uszanowaniem zasady większości, że dalej w o- 
bec prądów rozkładowych, podkopujących ideę 
państwową, pragniemy zmiany regulaminu izbo- 
wego, któryby parlamentarną anarchię ukrócił, 
że wreszcie pragniemy rządu, któryby dla zacho- 
wania ładu i porządku w państwie nie okazywał 
zbytniej czułości i uległości przewrotnej prasie 
i żywiołom skrajnym — to już nie wolno nam 
wspominać o takich bagatelkach, jak trzydniówki 
lub trzytygodniówki sejmowe, jak niekorzysine 
dla kraju ustępy projektu ugody z Węgrami, jak 
utrzymanie departamentu galicyjskiego w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych i  pomnożenie 
liczby urzędników Polaków w poszczególnych mi- 
nisterstwach, jak regulacya rzek, które nam co- 
roku milionowe wyrządzają szkody, jak krytyka 
za wstawienie kwoty na ruskie gimnazyum sta- 
nisławowskie z pominięciem sejmu i minister- 
stwa galicyjskiego, jak upaństwowienie kolei pół- 
nocnej, jak domaganie się o najwyższą sankcyę 
dla uchwalonej ustawy o wiościach rentowych, 
jak ucisk podatkowy, stojący w dyametralnej 
sprzeczności ze zdolnością podatkową, jak centrali- 
styczna ustawa o ubezpieczeniu oficyalistów pry- 
watnych i t. d. i t. d. 


Ktokolwiek z czytalników Csasw zajrzy do 
jego roczników, a chociażby de poszczególnych 
jego numerów z roku bieżącego, znajdzie w nich 
obszerne artykuły, omawiające wyż wymienione 
i inne różne sprawy, stanowiące potrzeby kraju, 
zwane postulatami. W czemżeż więc różnią się 
życzenia, wyrażone na sejmiku relacyjnym w 
Tarnopolu, z pragnieniami Czasu i partyi, której 
jest rzecznikiem ? Łatwo na to znaleźć odpo- 
wiedź: Quod licet Jovi, mow licet bovi. 


Csasowi wolno się o to platonicznie upomi- 
nać, ale w ustacb podolaków w Tarnopolu jest 
to potwornością, za którą wstydzić się, a którą 
siłą nieograniczonego w swej władzy mentora 
należycie skarcić należy. 

Zupełnie zgodnie ze zdaniem Csgsu uznaje- 
my, że dążenie do normalnego uruchomienia par- 
lamentu uważeć należy za politykę zasad. Czy 
Koło polskie w czasie właściwym podjętych i e- 
nergicznych środków użyło, aby parlament uru- 
chomić — czy Koło polskie zbyt długo a bez- 
skutecznie nie czekało na inicyastywę rządową w 
tej mierze? tego pytania rozstrzygać nie chcemy. 
Przyznać jednak musimy, że Koło polskie zawsze 
tę zasadę miato na oku, uważając uregulowanie 
stosunków w parlamencie za podstawę do wsze|- 


kiej dalszej akeyi, któraby w drodze konstytu- 
cyjnej dawała możność wywalczenia tych słusz- 
nych żądań, których urzeczywistnienia kraj nasz 
od szeregu lat wygląda. : 

Stanowisko rządu w tym względzie musi być 
miarodajnem dla stanowiska Koła ; skoro się więc 
obecnie widzi, że rząd uchyla się od współdziała - 
nia w sanacyi parlamentu, coby mu nie było 
trudnem, gdyby chciał podać pomocną rękę pod- 
jętym usiłowaniom do zmiany regulaminu izbo- 
wego i gdy widocznem jest, że zamiast pomagać, 
od współdziałania w tym kierunku usuwa się 
pod różnymi pozorami, przeto taki rząd z całą 
słusznością uważać należy za nieprzychylny dia 
życia konstytucyjnego i dla każdej z tej zasadni- 
czej podstawy wynikającej akeyi. A więc, skoro 
przy takiem stanowisku teraźniejszego rżądu nie 
można osiągnąć zamierzonego celu, nie trudne 
wysnuć ztąd wniosku, że należy starać się O 
zmianę tego rządu na inny, któryby więcej da- 
wał rękojmii, że swawolny i do poważnej pracy 
obecnie niezdolny parlament potrafi uczynić cią- 
łem prawodawczem, odpowiadającem swemu do- 
niosłemu zadaniu. 

Gdyby jednak taka korzystna zmiana nie 
dała się rychło przeprowadzić, natenczas tera- 
żniejszemu rządowi wypadałoby okazać, że do- 
tychczasowe, przychylne dla niego stancwisko, 
jako do celu nie prowadzące, musimy zmienić 
na nieprzychylne czyli opozycyjne, gdyż tylko tą 
drogą możemy dojść do stwierdzenia, że z tego 
rządu jesteśmy niezadowoleni. żastęp niezadowo- 
lonych, zwiększony liczbą i znaczeniem tak po- 
ważnego stronnictwa, jakiem jest Koło polskie, 
musiałoby więc wpłynąć bądźto na zmianę rządu 
na inny, lub też na stanowczą zmianę kierunku 
w dwuzoacznej polityce obecnego rządu. 


Czas obrał sobie zaiste niewłaściwą chwilę 
do swego wystąpienia. Wówczas, gdy cały za- 
chód pod wodą, gdy żniwa zniszczone, tysiące 
ludzi bez chleba, a nawet niezajmujący się rol- 
nictwem mieszczanie krakowscy ponieśli wielkie 
straty, nie wolno domagać się przyspieszenia re- 
gulacyi rzek, nie wolno wytknąć, że się na nią 
zdecydowano zbyt późno, nie wolno wskazać na 
to, że choć regulacya rzek i budowa kanałów ma 
wię zacząć w roku 1904, nie tylko komisyi kra- 
jowej do życia nie powołano, ani organizacyi 
władz nie przeprowadzono, ale przeciwnie obo- 
jętnością i powolnością w przygotowaniach rząd 
usiłuje tę sprawę zabagnić. Nie wolno również 
przypomnieć, że z kwoty pierwotnie na kanały 
przeznaczonej, ujęto część dła Czech, że przeto, 
jeśli rząd tej kwoty nie uzupełni, kanał Wiedeń- 
Kraków w pierwszym okresie budowy gotowym 
nie będzie, że zatem będzie zupełnie martwy, a 
choć minister w radzie przybocznej dla dróg 
wodnych mów ł o uzupełnieniu tej kwoty, kredy- 
tu od rady państwa, o ile nam wiadomo, nie 
zażądał. 

Tego wszystkiego mówić nie wolno, choć 
Csas sam po powodzi o tem akademicznie wspo- 
minał. Akademicznie wspomnieć wolno, ale tylko 
jednemu Czsąsowi ; ale domagać się słusznych żą- 
dań i użycia właściwych po temu środków, tego 
pod żadnym warunkiem nie wolno, bo to dawna 
piosenka: „melodya zupeinie fałszywa, kakafonia 
tenoru w Kole“, której Czasowi wstyd. 

Autor tego artykułu należy widocznie do 
tych, którzy niczego nie zapomnieli i niczego się 
nie nauczyli, którzy też, ilekroć się chce postawić 
te żądania na gruncie praktycznym, doprowadzają 
je z upodobaniem i entuzyazmem ad absurdum, 
a czyniąc to w chwili, w której kraj dotknięty 
klęską czuje skutki długoletniego zaniedbania, 
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Kurzem portowym przesłonięte, błękitne, po- 
łudniowe morze wydaje się być smutnem; gorące 
słońce spogląda ospale, jakby poprzez cienki, siwy 
welon, na zielonkowate morze. Nie może się od- 
źwierciedlić w wodzie, rozbijanej ustawicznie 
przez uderzenia sterów i kół okrętowych, przez 
długie cienkie wiosła tureckich feluk, przez łuko- 
we dna rozmaitych żegloweńw, które wązki port 
we wszytkicł kierunkach przerzynają. A u brze- 
gu wolne fale morza rozbijają się o granitowe 
głazy, buntują się, mruczą, wspinają się do góry 
1 pianą zulewają wybrzeże i statki na kotwicy 
stojące. 

Dzwonienie łańcuchów przy kotwicach, zgrzy- 
tanie połączeń wagonów towarowych, metaliczny 
jęk blaszanej płyty, która skądś na kamienie bru- 
ku upadła, głuchy łomot drzewa, turkot wozów, 
świst parowców to przerażająco Ostry, to Znowu 
ochrypły, okrzyki robotników ładujących, majt- 


ków, dozorców cłowych, — wszystkie te głosy 
zlewają się w przeraźliwą symfonię roboczego 
dnia i unoszą się jakby niezdecydowane między 
niebem a portem, jakby obawiały się wznieść się 
wyżej lub rozpłynąć; a ziemia poseła im coraz 
to nowe fale odgłosów, które głucho wyją i 
wszystkiem w okół wstrząsają, przecinając ciężkie, 
kurzem przeniknięte powietrze. 

Granit, żelazo, drzewo, bruk zatoki, okręty 
i ludzie — wszystko składa się na dziki, na- 
miętny hymn na cześć Merkurego. Ale głosy ludz- 
kie, które w tym hymnie zaledwie rozróżnić mo- 
żna, są słabe i śmieszne. I ludzie sami, właściwi 
twórcy tego wrzasku, są śmieszni i maluczcy ; 
ich małe, zakurzone, obdarte, chude postacie, 
zgięte pod ciężarem naładowanych na ich barki 
towarów i pod ciężarem trosk, a w porówna- 
niu z otaczającymi ich kolosami żelaznymi, maga- 
zynami towarowymi, huczącymi wagonami, w po- 
równaniu ze wszystkiem, co sami zbudowali, ta- 
cy mali, takie nie. To, co oni stworzyli, wzięło 
ich pod swe jarzmo i obrabowało ich z ich oso- 
bowości. 

Dymiące, ciężkie, gigantyczne okręty świszczą, 
syczą, wzdychają głęboko, a w każdym z tych 
przez nie wydawanych tonów brzmi jakaś drwią- 
ca nuta ironicznej pogardy dla tych szarych, za- 
kurzonych postaci ludzkich, które pu pokładzie 


sami nie widzą, że taką krótkowidzącą polityką 
spokojne i dodatnie żywioły odstraszają od siebie, 
kompromitując konserwatyzm, polegający na spo- 
łecznej równowadze a ekonomicznym postępie w 
oczach wielu, którzy względów koteryjnych od 
zasad odróżnić nie są w stanie i eiukubracye 
Oasu kładą na kartę całej partyi końserwa- 
tywnej. 

Czas obrał sobie do swego wystąpienia 
chwilę klęski kraju, a obok tego chwilę, w której 
Niemcy osiągają nietylko polityczne, ale ekonomi- 
czne korzyści; w której Czesi, pomimo, że są 
w opozycyi przeciw rządowi, ekonomicznych łą- 
dań wcale nie zaniedbują; w której w izbie ca- 
łej toczy się targ, a rząd i Niemcy dają jego 
przykład. N. p. rząd i Niemcy zgodzili się na 
upaństwowienie gimnazyum w Cieszynie tylko 
pod warun iem upaństwowienia gimnazyum nie- 
mieckiego na Slązku. A więc w chwili, w której 
rząd zagady targu proteguje a wszyscy z niego 
korzystają, Kołu polskiemu nie wolno się o nie 
upomnąć, bo to obraza majestatu zasad, przez 
Csas głoszonych. 


Ktokolwiek artykuł Czasu z uwagą prze- 
czytał, musiał zauważyć, że braknie w nim kon- 
kluzyi, jaką właściwie politykę Cgas Kolu zaleca, 
czy zasadniczą, czy postulatową. Jeżeli zasadni- 
czą, serdeczn.e się z tego cieszymy; uważalibyśmy 
bowiem za zdrożną sprzedaż naszych głosów 
w zamian za materyalne korzyści, połączoną 
z przyzwoleniem na centralistyczne rządy a oku- 
pioną sojuszem z centralistami. 

Jeżeli w Czasie budzi się głos zasad, nas 
to radością napawa -—- śałujemy jednak, że on 
nie obudził się wcześniej, a mianowicie w r. 1896 
wówczas, kiedy Czas niepomny swojej opozycyi 
przeciw niepożądanym ale mniej szkodliwym re- 
formom wyborczym Taffego i koalicyi, wysilał się 
na sofistyczną obronę piątej kury; — a śmiemy 
stwierdzić, że zaostrzenie sprawy językowej było 
jedynie tylko skutkiem jej dokonania i wypły- 
wem tego fermentu, jaki musi wywołać wprowa- 
wadzenie zasady bezpośredniego powszechnego 
głosowania do konstytucyi. 

Czyliż trzeba dowodu, śe bezpośrednie po- 
wszechne głosowanie z porainigciem  korporacyj 
zawodowych, to zasada socyalistyczna, a nie 
konserwatywna — a czy nie dowiodły fakta, że 
od czasu wprowadzenia tej zasady w życie par- 
lament rozbity. Zapytać też możemy, komu bar- 
dziej z tego powodu wstydzić się należy i kto 
wówczas prowadził politykę zasadniczą. 

W artykule Czasu jednak nie widzimy wcale 
obietnicy poprawy, Csas w nim lawiruje jak 
między Scyllą i Charybdą, między polityką zasa- 
dniczą a postulatową a oportunista, który może 
być dumnym, że skreślił taki artykuł, pomiędzy 
liniami zastrzega sobie dążenia do takiej poli- 
tyki, która nie jest ani zasadniczą, ani postulato- 
wą. Bo gdy Koło polskie prowadzić będzie poli- 
tykę zasad, to powie on, to szkodzi naszym in- 
teresom, a gdy poruszy żywotne inieresa kraju, 
to w imię zasad otrzyma napomienie. I zwycięży 
polityka bezwzględnej uległości i oportunizmu 
sine oportunitate, zarówno pod względem pli- 
tycznym zabójcza jak pod względem ekonomi- 
cznym bezpłodna. 

Czas utrzymuje, że kombinacya polityki 
zasad z źądaniem spełnienia potrzeb kraju jest 
potwornością, a pisząc to zdaje się Czas przy- 
pomnieć, że stronnictwa parlamentarne mają 
prawo i obowiązek kontroli rządu tak w kierunku 
polityki zasad jak i polityki jego ekonomicznej. 
Nie potrzebuje się zupełnie zawieszać zasad na 
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kołku, ażeby wytknąć rządowi jego politykę spo- 
łeczną i ekonomiczną w obec kraju. Pierwsza, to 
przymierze z anarchią, druga, tworzenie niebez- 
piecznego proletarystu, a jeśli Koło polskie, za- 
miast mówić rządowi: daj nam ten kanał, tę 
subwencyę, jeśli chcesz liczyć na nasze głosy, 
podda publicznej krytyce postępowanie tego rzą- 
du, doprowadzić może do tego, że rząd, który 
nie labi tej metody — chce bowiem wrbi et orbi 
wykazywać, że się cieszy poparciem Koła — bę- 
dzie może mniej liczył na Koło, a będzie się bar- 
dziej liczyć z Kołem, 

Nawet taki rząd, przeciw któremu Koło 
prowadziłoby polityczną opozycyę -— byłby obo- 
wiązanym interesa kraju uwzględnić, bo jest rzą- 
dem cesarskim a kraj jest częścią monarchii. 

Czy Taaffe i jego wielki współpracownik 
Dunajewski zaniedbywali kiedykolwiek interesa 
Styryi i północnych Czech dla tego, że ich re- 
prezentanci byli w opozycyi i czy posłowie nie- 
mieccy za Taaftego wyrzekali się podniesienia 
ekonomicznych potrzeb dla tego, że byli w za- 
sadniczej opozycyi przeciwko rządowi? Nie. Czy 
rząd koalicyi i rząd Koerbera mścili się za ob- 
strukcyę czeską zaniedbywaniem  materyalnego 
sianu kraju? Także nie. Przeciwnie dawano im 
cukierki, ażeby ich wprowadzić w dobry humor. 
Oni je przyjmowali jako wypływ obowiązku rządu, 
ale zasad się nie wyrzekali. 

Z Kołem polskiem jednak rząd trzyma się 
taktyki innej, daje odpowiedzi dwuznaczne, albo 
zwleka z wykonaniem obietnic, bo mu się zdaje, 
że tym sposobem może trzymać Koło na pasku. 
Jeżeli się też Cøasowi podobało użyć wyrazu 
szantażu, to rząd się go dopuszcza a nie Koło 
polskie, rząd, którego obowiązkiem byłoby dbać 
ə potrzeby kraju, nawet wówczas, gdyby Koło 
tego nie żądało, bo rząd w pierwszej linii za od- 
nośne zaniedbanie jest odpowiedzialny. 

Jeśli też Czas znajduje, że położenie jest; 
anormalne i jeśli się od Koła żąda użycia środ- 
ków wyjątkowych, wina spada z tego powodu na 
rząd, aie nie na Koło. Z historyi tego samego 
Koła można zaczerpnąć przykłady, w których 
Koło, nie opuszczając linii zasadniczej opozycyi, 
spełniało żądania kraju trudniejsze do spełnienia 
od dzisiejszych. Koło polskie prowadząc opozy- 
cyę przeciwko Birgerministeróum i głosując prze- 
ciwko ważniejszym przedłożeniom polityczaym, za 
pomocą tawartego kompromisu, bez naruszenia 
zasad, przeprowadziło uznanie praw języka i sta- 
tut rady szkolnej. 

Ale prawda, że wówczas ludzie, dzierząc 
wysoko sztandar zasad, wysilali swoje mózgi 
w tym celu, aby przeprowadzić żądania kraju 
a nie na to,aby chorobliwemi argumentami uza- 
sadnić ich zagwożdżenie. W tem najlepszy do- 
wód, że polityka zasadnicza nie wyklucza ekono- 
micznej. 


Czy Czasowi nie wiadomo, że poprzedni 
marszałek kraju a dzisiejszy namiestnik, znany 
ze swej o dobro kraju gorliwości, na podstawie 
uch wał Wydziału krajowego żądał od Koła prze- 
prowadzenia całego szeregu postulatów, bez 
których administracya kraju prawidłowo fuogować 
nie może i czy jest rzeczą Czasw z ironią odzy- 
wać się o środkach, które prowadzą do spełnie- 
nia celu. 

Csas pisze: „przypisywać dziś Koła pólskie- 
mu, jaką ma drogę polityczną obrać w jesieni 
wśród radykalnie może zmienionych warunków, 
byłoby śmiesznością*. Podziękowanie za tak do- 
sadną krytykę wniosku, postawionego w Kole 
przez hr. Wodziekiego, który co prawda z wnio- 
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swej niewolniczej pracy. Śmiesznym aż do łez 
był długi sznur robotników ładujących, którzy ty- 
siące pudów zboża na swoich grzbietach nieśli 
i zsypywali je w żelazny żołądek okrętu, aby za- 
robić kilka funtów chleba dla żołądka swego, 
który, na nieszczęście dla ludzi, mie jest z żelaza 
i męczy się z głodu. Rozłachmanieni, potem o- 
kryci, zobojętnieli ze znużenia, hałasu i opieki lu- 
dzie i potężne, spokojne, bez troski lśniące w 
słońcu maszyny, a przez tych ludzi zrobione, ma- 
szyny, które w gruncie rzeczy nie przez parę, 
ale przez muskuły i krew swoich twórców w 
ruch są wprawione — w tem zestawieniu obok 
siebie tworzyli cały poemat, pełen okrutnej i zim- 
nej ironii. 

Hałas ogłuszał, kurz drażnił powonienie, 
blask oślepiał, spiekota zginała ciało i osłabiała 
je, a wszystko w około, budynki, ludzie, bruki, 
wyglądało zdenerwowanem, zniecierpliwionem, go- 
towem do buntu; zdawało się, że nastąpi jakaś 
olbrzymia katastrofa, jakiś wybuch, po którym 
będzie można w odświeżonem powietrzu lekko i 
swobodnie oddychać, a na ziemi zapanuje cisza, 
wśród której i ten kurz i ten ogłuszający, rozry- 
wający nerwy, niepokój i wściekłość budzący ha- 
łas zginie: w mieście, na morzu, na ziemi bę- 
dzie tak cicho, jasno, "spokojnie... Ale to tylko 


się jeszcze spodziewać się czegoś lepszego i po- 
nieważ pragnienie być wolnym jeszcze u niego 
nie wzrosło... 

Zabrzmiało dwanaście równomiernych, głoś- 
nych uderzeń dzwona. Gdy przycichło ostatnie 
ich echo, już dziki hymn pracy brzmiał o połowę 
ciszej. Po jednej zaś minucie zamienił się w głu- 
chy, tępy pomruk. Teraz głosy ludzkie i szum 
morza można już było słyszeć wyraźniej. 

Pora objadowa nadeszła. 


II. 

Gdy roboinicy pracy zaprzestali i w głoś- 
nych grupacb rozprószyli się po wybrzeżu, kupu- 
jąc u przękupek rozmaite produkty do jedzenia 
a następnie w zacienionych kątach rozkładając się 
na bruku do swoich objadów, pojawił się między 
nimi Gryszka Czelkasz, stary przebiegły lis, zna- 
ny wszystkim jako niepoprawny pijak, a zręczny 
i bezczelny złodziej. Był bosym i bez kapelusza, 
miał stare, przetarte spodnie welwetowe i brudną 
z obdartym kołnierzem koszulę; przez którą 
przezierały ruchliwe, cienkie, kończaste, bru- 
natną skórą obciągnięte kości. Z jego roztarga- 
nych, czarnych lecz już siwizną przyprószonych 
włosów i ze zmęczonej twarzy, przypominającej 
pysk zwierzęcia drapieżnego, można było poznać, 
że przed chwilą dopiero się obudził. 


OGŁOSZENIA i „EDPZŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: xuministracya „(amty 
Narodowej“ ulica Kope:. iga ? l biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; we Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahifschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grórangergassa 
12 — M Dukes Nachf.: Max, Augenfeld & Emżrich 
Lessner l. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wollzeile 11 i 
J. Danneberg, II. Praterstrasze 33; Adolf Chu- 
lawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w Budapesz- 
cie: Jniiusz Leopold VI, Klisabethring 54; w 
Frankfurcie: n. M. Haasensteint Vogler i G. 
L. Daube & Comp.; w Paryzn: C. Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; w Warsa- 
wie: Reichmann & Freudler. 


OCENA OGŁOSZEŃ: Ggłoszemia xw;* 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesțane m 
wieras lub jego miejsce 30 ot, — Giteiy publi- 
cam sa wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 


Prywatna korcspońdoRncyu 3 ot. od wyràsa. 


skiem swoim o dziewięć miesięcy się spóźnił, po 
zostawiamy hr. Wodzickiemu. 

Kraj może popierać rząd, który postępuje 
według politycznych zasad, któremi kierują się 
wszystkie wielkie stronnictwa sejmu. Gdy tego 
rząd nie czyni, należy dążyć do jego obalenia 
nawet wtedy, gdyby nas łudził obietnicami, 
o ktorych w sprawozdaniu p. Garapicha głucho. 


|A nawet przeciwśo takiemu rządowi opozycya 


byłaby uzasadnioną, któryby prowadzić politykę 
w myśl naszych zasad, a równocześnie czynił 
nam szkodę na polu ekonomieznem. Tam, gdzie 
i zasadom rządu kraj przeciwny, gdzie raczej 
brak tych zasad skonstatować naieży i polityka 


ekonomiczna jego jest szkodliwą, tam do 
upozycyi ma się dwie przyczyny zamiast 
jednej. 


Csas wyrzeką się wprawdzie prawa mono- 
polu krytyki Koła polskiego, sam jednak w o- 
statnich kilka latach krytykował i Koło i rząd 
krajowy i postępowanie marszałka, a dotknął 
wiaściwie boleśniej od nas prezesa Koła polskiego, 
który miał prawo powiedzieć: Ef tu Brute conira 
me. A nawet p. Koerber, wobec którego Przegląd 
Polski zajmuje uznania godne stanowisko za- 
sadnicze, choć znacznie lepiej od ziomków na- 
szych przez Czas traktowany, słyszał choć rzadko 
mniej lub więcej pokorną uwagę. Najsrożej 
jednak piętnuje Czas objawy niezawisiej opinii; 
jemu też należałoby równe miejsce z Zolą i jego 
hasiem: „J'acemse*, gdyby nie okoliczność, że 
choć styl wywodów Czasu nie jest lichym, wątpli- 
wą jest logiczność tychże wywodów a jeszcze 
bardziej wątpliwą jest zgodność tychże wy- 
wodów z zasadami wielkiej większości sejmu i z 
interesami kraju. 

Wytykać błędy jest rzeczą przykrą. Na tę 
przykrość się narażamy, gdy chodzi o zasady kraju 
i o jego interesa, 


Korespondencye. 


Rayma 25. lipca. 
(Uczczenie kardynała Puzyny, — Nabożeństwa ża- 
łobne, — Pogrzeb). 


Wiadomą jest rzeczą, że Polacy cieszyli zię 
i cieszą się zawsze wielką sympatyą wśród na- 
rodu włoskiego. Zdarzały się niestety w Rzymie 
demonstracye antyklerykalne; przychodziło do 
tego, że tium rozwydrzony atakował księży na 
ulicach Rzymu. Nie było jednak nigdy wypadku, 
aby kiedy te ataki zwróciły się przeciw księ- 
dzu-Polakowi, jako takiemu. Kardynała Duna. 
jewskiego, ilekroć przybył do Wiecznego Miasta, 
ludność tutejsza witała zawsze owacyjnie, go- 
rąco. Podobną owacyą, w Rzymie niebywałą, 
uczczono wezoraj purpurata polskiego. Ka. kardy= 
nał Puzyna był dziś w bazylice watykańskiej, ce- 
lem nawiedzenia zwłok Ojca św. Już zmrok za- 
padał, gdy ks. kardynał zbliżał się do podwojów 
świątyni. Gdy wchodził do bramy głównej, woj- 
sko tworzące szpaler na rozkaz komendanta pre- 
zentowało broń, a z pośród publiczności ozwały 
się okrzyki: evviva! Mons. Puzyna odpowiadał 
ukłonami, uchylając kapelusza. Wewnątrz bazy- 
liki t. zw. |sampietrini utorowali mu drogę wśród 
publiczności. Gdy kardynał po dłuższych modłach 
wychodził z kościoła św. Piotra, znalazło się w 
przedsionku kilku fotografów, którzy dokonali 
zdjęć momentalnych del cardmal-Polacco. Przy 
wejściu na pl. św. Piotra kompania piechoty pre- 
zentowała ponownie broń przed kardynałem 
Puzyną. 

We wszystkich kościołach rzymskich od- 
były się dziś znów uroczyste nabożeństwa ža- 
łobue za duszę Leona XIII. Jeden z księży pol- 
skich odprawił mszę św. w kościele San Andrea 
al Quirinaie, przy ołtarzu, w którym znajduje się 
srebrna trumna z relikwiami św. Stanisława Ko- 
stki. Przy tym samym ołtarzu odprawił niegdyś 
Leon XIII. swą pierwszą mszę św. 


Szedł zwolna po flizach kamiennych, wie: 
trząc swoim garbatym nosem i rzucając na 
wszystkie strony badawcze spojrzenia, jakby ko- 
goś lub czegoś wypatrywał. Jego brunatne, gęste, 
długie wąsy drgały raz po raz jak u kota. Ręce 
założone na plecach ustawicznie nerwowo zacie- 
rał i prostował swoje długie, gibkie palce. Na- 
wet tu, pomiędzy setkami jemu podobnych, roz- 
łachmanionych bosiaków, wpadał natychmiast 
w oczy swojem podobieństwem do jastrzębia ste» 
powego; jak lot jastrzębia na pozór spokojny i 
równy, a rzeczywiście podniecony i czyhający, 
takim był chód tego człowieka. 

Gdy przechodził około grupy bosiaków, któ- 
rzy się rozłożyli w cieniu ogromnej sierty koszów 
węglowych, podniósł się z ziemi barczyzty pa- 
robczak z głunią, czerwoną twarzą i podrananą 
szyją, który widocznie niedawno dobrze został 
obity i przyłączywszy się do niego, szedł z nim 
dalej i mówił półgłosem: 

— Tym z floty brakuje dwóch pak towa- 
rów... Szukają. Słyszysz, Gryszka ? 

— Więc cóż? — epytał Czelkasz i spokojnie 
zmierzył go oczyma. 

— Cóż to znaczy „więc“. Szukają właśnie. 
Więcej nic. 


(Ciąg dal. nast.) 


Dee a ë al ĒMOSI 


Projektujemy i wykonujemy : Ogrzewania ceniralne, wenty- 
lncye, wodociągi i kanalizacyę rurową, łaźnie, łazienki 
wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i susznie mecha- 
niczne, Oświetlenie patentowe naftowem światłem 

„Zniez* (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


żarowem 


«lny l<-*v* si<io 


(dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA) 


KHisruaby i Shka 
E 3 p ul Kopernika hL 15 A, Eii. piętro. 
Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie. 


dży, Browary, 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły prówa, Chło- 
dnie mechaniczne, fabryki lodu, Gorzelnie, 


abryki droż - 
Tartaki, Młyny zwykłe i automatyczne. 


Lokomobiie i motory ga zowe, benzynowe, spirytusowe (szwedz- 


kie i amerykańskie etc. ete. 


Ks. prałat Lanza w otoczeniu kapelanów 
dworu odprawił nabożeństwo w kościele dwor- 
skim del Sadario. Także w kościele parafialnym 
domu królewskiego de SS. Vincenzo e Anastasia 
odbyło się dziś rano nabożeństwo, urządzone z 
wielką pompą. Wśród obecnych zauważano : hra- 
binę Pecci, dr. Lapponi'ego i wszystkich lekarzy 
watykańskich. 

W Neapolu, Florencyi, Genui, Bolonii, Me- 
dyolanie, Wenecyi i t. d. odprawili sumy żałobne 
za Leona XII. kardynałowie, względnie arcybi- 
skupi, w obecności przedstawicieli władz cywil- 
nych i wojskowych. Wspominałem już o tem, że 
Włosi bez różnicy stanu ebchodzą z powodu 
śmierci Laona XIII. żałobę narodową. Objawili 
to na zewnątrz uczestnicy zjazdu gimnastyków 
w Norymberdze. Wszyscy włoscy gimnastycy wy- 
stąpili z krepą na ramieniu. Tróbuna donosi, że 
ta mamfestacya żałobna Włochów wywarła na 
Niemcach -liberałach niemiłe wrażenie. 

Dziś wieczorem złożono zwłoki Leona XIII. 
w prowizorycznym grobie, w bazylice watykań- 
skiej. Właściwy pogrzeb odbędzie się dopiero za 
rok w kościele św. Jana Lateraneńskiego. Człon- 
kowie ciała dyplomatycznego wystąpili w unifor- 
mach galowych z orderami, kardynałowie we fio- 
letach. Ceremonia pogrzebowa, której szczegóły 
znane są wam z telegramów, trwała 6 kwadran- 
sy. To tylko mcgę nadmienić, że opowieści, ja- 
koby przy pogrzebie Leona XIII. działy się nie- 
porządki, nie są zgodne z prawdą. 

K. Roseczyc. 


Kurytyba 22. czerwca. 


(Odwiedziny dygnitarzy. Cofanie się żywiołn 
polskiego. — Szkoła polska, — Ataki nismieckie. — 
Wystawa jubileuszowa.) 


a 


Nigdy chyba stolica naszego stanu nie była 
tak odwiedzaną przez wysokich dygnitarzy, jak 
w roku bieżącym. A przystroiła się też na przy- 
jęcie przedstawicieli obcych mocarstw odświętnie. 
Kałuże błota i wyboje na głównym placu miej- 
skim znikły zupełnie, a na ich miejscu widzimy 
wspaniały bruk kostkowy. Przed katedrą, kamerą 


municypalną, urzędem policyi, słowem dokoła 
skweru ułożono szeroki chodnik z płyt kamien- 
nych. 


Sam skwer również uporządkowano w spo- 
sób nie zostawiający nie do życzenia. W środku 
założono nawet fundament i podstawę pod po- 
mnik, tak, że jeśli się kto czem wsławi, to tyłko 
pomnik zrobią i na gotowym piedestale postawią. 
Plac i skwer otacza kilkanaście lamp łukowych o 
blado-różowych baniach. W ten sam sposób o= 
świetloną została pryncypalna ulica — 15 Ne- 
wembra. 

Pierwszym z gości zagranicznych był konsul 
włoski, p. Tattara, który tu osiadł na stałe. Upo- 
rządkował on kłócącą się kolonię włoską i spre- 
wil, że wychodzić zaczęła gazeta włoska Włosi 
się krzątają nagwałt około kolonizowania Para- 
my, bo się teraz przekonali, że lepszego kawała 
ziemi nigdzie nie znajdą. Po konsulu przybył na 
dni kilka książę włoski, ambasador tegoż państwa 
przy rządzie związkowym w Rio de Janeiro. Szło 
o ściślejsze potączenie swarliwych synów Italii. 
W rezultacie postanowiono otworzyć w Kuryty- 
bie paruklasową szkołę na koszt rządu rzym- 
skiego. | 

Po księcia włoskim przybył ambasador Nie- 
miec, bar. Treutler, aby ożywić serca drużyny 
germańskiej dla Vaterlandu. Kolonia niemiecka 
wystąpiła istotnie z całą okazałością. Wszystkie 
towarzystwa, szkoły i t. d. oraz delegaci i różne 
orkiestry przyjęli na dworcu wysokiego gościa. 
Baron Treutler prawił urzędnikom władz tutej- 
szych najrozmaitsze komplementy, a szczególniej 
powtarzał, iż czuje się w Kurytybie, jak w Ber- 
linie, co Brazylijczycy mieli rozumieć, że Kury- 
tyba równa Berlinowi, a Niemcy — iż tu jest 
ziemia dla nich przeznaczona. Wreszcie w tych 
dniach przybył do Paranagua krzyżowiec austry- 
acki Zeuta, którego załogę może nie tak osten- 
tacyjnie przyjmowano, ale za to stokroć serde- 
czniej. W przyjęciu brali udział i Polacy pocho- 
dzący z Galicyi. Komendant fregaty, von Boeck- 
mann, konsul handlowy, p. Juliusz Pisko, kapi- 
tan, bzron von Ramberg, konsul austryacki, p. 
Bertoni, przedstawiciele prasy miejscowej i inni 
zrobili szereg wycieczek na kolonie polskie, gdzie 
ich koloniści przyjmowali w chatach chlebem i 
solą, nie licząc śniadań zastawiopych w paru 
miejscach, bram tryumfalnych, mów i t. d. Przy- 
znać trzeba, iż sympatyczni goście z Zewły ka- 
żdemu przypadli do serca, a nad podziw spręży- 
sty konsul tutejszy, p. Bertoni (Polak), dokonał 
reszty. Jego to bowiem energii, politycznie prze- 
zeń ułokonemu programowi i konsekwencyi nale» 
ży to głębokie wrażenie, jakie tu zrobili goście 
austryaccy. Pamięć też po nich będzie o wiele 
trwalszą, niż po wszystkich ich poprzednikach. 

Że Kurytyba przybiera cechy miasta cywi- 
ligowanego, na to mamy i inne dowody. Zjechała 
opera jakiegoś włoskiego towarzystwa na wystę- 
py gościnne. Po dwóch miesiącach wielkiego po- 
wodzenia zastąpiła ją operetkowa trupa — też 
włoska. Wyszykowano świeżo stały przybytek dla 
podkasanej muzy, a na jeduym z placów zbudo- 
wano cyrk dla toreadorów hiszpańskich, popisu- 
jących się swą zręcznością w walce z bykami. 


Niestety, w miarę, jak się miasto podnosi, 
nasi rodacy się cofają, nikną. Zdziwieni tem ku- 
pey, szukają ich za pomocą napisów polskich, 
Tu czytamy „tanie kapelusze“, tam „wenda pol- 
ska“, ówdzie znowu „sklep Stanisława” itd., nie- 
którzy na dobre uczą się po polsku, choć niema 
takiego sklepu, gdzieby się nie można było roz- 
mówić po polsku. Od roku była tu szkoła polska, 
prowadzona przez W. Odziemczewskiego, czło- 
wieka wielkiej pracy, dobrych chęci, a skromnych 
wymagań. Uczęszczało do niej 80 dziatwy. Intry- 
ganci, awanturnicy tak mn obrzydzili życie, iż 
wyjechał, zostawiając szkołę swemu pomocnikowi. 
Ten jednak nie ma zaufania poprzednika, więc 
liczba dziatwy spadła do połowy. Nie tu koniec 
złego. OO. Franciszkanie otworzyli szkołę, w któ- 
rej uczą darmo. Są to zaciekli gerianizatorzy i 
wrogowie Połaków, ale, że dziś o grosz nie ła- 
two, a poziom umysłowy rodziców jest bardzo 
nizki, więc do nich się tłoczą. Jedynym ratun- 
kiem byłoby otwarcie bezpłatnej szkoły polskiej 
w Kurytybie. Tow. „Szkoły polskiej“, jakie w 
roku zeszłym przez podpisanego założonem zo- 
stało, utrzymuje szkołę na Prudentopolis, wspo- 
maga drugą w Lucenie i opłaca w Kurytybie za 
naukę dziesiątka dzieci biednych, odebranych ze 
szkół obcych. Ale i ta działalność, tak skromna, 
ustanie, jeśli do tego towarzystwa nie wpłynie 
jaka ofiara. 

W grudniu br. będzie w Kurytybie urzą- 
dzona wystawa jubileuszowa. Dnia 19. grudnia 
1853 r. odłączoną została Parana od X. Paulo 
i utworzono z niej samodzielną prowincyę. Tę 
właśnie chwilę z przed pół wieku chcą Parańczy- 
cy uświetrić wystawą, odczytami itd. Do komisyi 
wystawowej powołano dwóch Polaków. Kolonia 
polska szykuje się do wzięcia udziału. 

L. Bielecki. 


GAZETA NARODOWA a Srody dnia 29. Lipe 


Handel żywym towarem. 


Cały cywilizowany świat zajmuje się w tej 
chwili zagadnieniem, związanam niepodzielnie z 
kwestyą żydowstwa w Europie. Mówimy tutaj o 
handlu kobietami, którego wodzami i armią wy- 
konawczą, jak wykazuje kryminalistyka, są tylko 
żydzi. Do jakiego zaś stopnia spryt żydowski i w 
tej „gałęzi przemysłu“ umiał znaleźć swój wyraz 
— najlepszem świadectwem jest artykuł Frankf. 
Ztg., wcale nie antysemickiego, raczej żydowskie- 
go pisma, które podaje bardzo ciekawe szczegóły 
tych ohydnych żydowskich maoipulacyj. l 

Istnieje przemysł, ktorego przedstawiciele 
trudnią się kupnem, sprzedażą i wywozem dzie- 
wcząt i młodych kobiet. Handlarze ci posiadają 
swe giełdy, bi:ra i kluby; ceny podnoszą Się i 
spadają w miarę podaży i popytu, osobniki zaś 
płci męskiej i żeńskiej, trudniące się niecnem 
tem rzemiosłem, tytułują się „eksporterami dla 
Wschodu*. 

Aparat, jakiego domaga się ten przemysł, 
jest zbyt skomplikowany, aby mógł być kierowa- 
ny przez jednostki, Istnieje więc rozgałęzione to 
warzystwo, pracujące olbrzymimi kapitałami. Do- 
wodzi to, jak korzystny jest ten proceder. War- 
tość towaru zależy, rzecz prosta, od piękności i 
młodości. Stąd też próbuje się wszelkich środków, 
aby zdobywać najpiękniejsze twarze i postacie. 
Agenci, zamieszkujący wszystkie większe miasta, 
albo sami handlarze, objeżdżają w tym celu naj- 
rozmaitsze okolice, przedewszystkiem miejscowo- 
ści, w których ludność jest uboga i dziewczęta 
szukają służby po za domem. 


Zdarza się też dość często, że handlarze 
występuj., jako kandydaci do stanu małżeńskie- 
go, zawierają ślub na podstawie sfałszowanych 
dokumentów, odjeżdżają z „żoną* do zmyślonej 
swej ojczyzny, w drodze zmieniają jednak swój 
plan podróży i dopiero na pełnem morzu wyja- 
wiają prawdę swym ofiarom. Znacznej części to- 
waru dostarczają też biura stręrzeń, wysyłające 
z Niemiec przeważnie do Holandyi, z Austro- 
Węgier na Wschód młode dziewczęta, jako bufe- 
towe, kelnerki, guwernantki itp. 


Podczas podróży i na dworcach przeważnie 
kobiety czyhają na ofiary. Ubrane w elegancką 
toaletę żałobną, przedstawiają się zwykle jako 
wdowy po wysokich wojskowych lub urzędnikach, 
zawiązują znajomość z młodą osobą, w której 
wprawne ich oko poznaje przyszłą ofiarę, dopy- 
tują się o jej stosunki i oświadczają gotowość 
przyjąć ją do swej służby lub polecić swym zna- 
jomym. Towar. nabyty za pomocą najrozma- 
itszych sposobów, gromadzi ię w któremkolwiek 
ukrytem ognisku handlu, aby go później w ca- 
łości wywozić w rozmaitych kierunkach. Uwolnić 
się z rąk handlarza jest dla ofiary rzeczą nie- 
tylko z tego powodu niemożliwą, że straciła ona 
wskutek najrozmaitszych szykan wszelką siłę 
woli, ale dlatego, że jest ona materyalnie i „mo- 
ralnieś przykuta do swego oprawcy. Ofiara vtrzy- 
muje więc na samym wstępie pod najrozma- 
itszymi tytułami zaliczki pieniężne, toalety i ko» 
sztowności, które obliczane jej bywają po tak 
olbrzymiej cenie, że żadną miarą nie jest ona 
wstanie spłacić swego długu. Do podróży za mo- 
rze obbierane bywają rozmyślnie obce linie, aby 
uniemożliwić ofierze porozumienie się z załogą 
okrętową lub innymi pasażerami. 

Niema dotychczas jako tako dokładnych da- 
nych statystycznych o rozmiarach handlu dzie- 
wczętami. Tłómaczy się to przeważnie faktem, że 
nieznaczna tylko część wypadkow, głównie z o 
bawy przed skandalem, dochodzi do wiadomości 
„władzy”, 

Dalej dziennik frankfurtski zajmuje się sta- 
tystyką dziewcząt, wywożonych z niemieckich pro 
wincyj. Szczęgóły te nie tyle są jednak dla 
nas zajmujące, co bezpośrednie po nich nastę- 
pujące. 

„Co tydzień przehywają do Montevideo trans- 
porty dziewcząt z Europy. Dla braku jednak kon- 
troli w tych krajach nie da się stwierdzić udziału, 
przypadającego na pojedyncze państwa europej- 
skie. Pomirao, że dziewczęta wywożone z Węgier, 
a zwłaszcza z kraju Szeklerów, obok dziewcząt 
z Galicyi, stanowią największy procent prostytu- 
tek za granicą (w Argentynie nazywają wszystkie 
prostytutki europejskie „Hungara*), to jednak 
brak wszelkich szczegółowych danych co do ich 
liczby. Laszłó Gyula dowodzi w swej broszurze 
„Szćkelu és Céang ó lanyok“, że liczba dziewcząt, 
uprowadzonych z komitatów pogranicznych do 
Rumunii, wynosi wiele tysięcy. 

Pani Langenau nadmienia w swym refera- 
cie, że podłu, wiarygodnych sprawozdań sprze- 
dano do Ameryki Poładniowej 1,500 dziewcząt 
z Ausiro-Węgier, przeważnie z Galicyi, Węgier 
i Czech, Eldoradem ohydnego tego handlu jest 
Gałicya. W samym Wiedniu procederem tym 
trudni się około 180 handlarzy. 


„Na Węgrzech handel dzięwczętami przy- 
brał już takie rozmiary, że domy publiczne w 
państwach bałkańskich, Turcyi, Egipcie i innych 
krajach wschodnich, zaludnione były przeważnie 
dziewczętami węgierskiemi. Aby zapobiedz tym 
nadużyciom, rząd węgierski wydał w październi- 
ku 1869 roku cały szereg rozporządzeń, utrudnia- 
jących uprowadzanie dziewcząt zagranicę. Handla- 
rzom, o ile nie dopuścili się występku, podpada- 
jącego kodeksowi karnemu, groziła kara 500 flo- 
renów lub 4 miesięcy więzienia. Osoby, które 
wskazały władzom handlarza dziewczętami, otrzy- 
mywały nagrodę 40 florenów. Przepisów tych, 
wydanych przed 30-tu laty z górą, nie udało się 
dotąd obostrzyć. W toku obrad nad węgierskim 
kodeksem karnym wystąpił wprawdzie jeden z 
posłów z wnioskiem, domagającym się kary 1 ro- 
ku ciężkiego więzienia i 500 fl. na handlarzy 
dziewcząt, wniosek ten jednak został odrzucony 
I w Austryi proponowano daremnie podczas obrad 
mad dodatkiem do kodeksu karnego karę aż do 
pięciu lat więzienia na handlarzy dziewczętami“. 

Ponieważ obostrzone paragrafy karne, od- 
noszące się do przsstępstw tego rodzaju, istnieją 
w innych społeczeństwach, choćby n. p. w Niem- 
czech, przeto ogromnie trudno oprzeć się uwa- 
dze, że protest przeciwko wzmożeniu kar za 
handel dziewczętami utrzymuje się najsilniej w 
Austryi i na Węgrzech, to jest właśnie w tych 
krajach, gdzie na bieg spraw publicznych żydzi 
mają największy wpływ. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 


We śrcdę 29. lipca. Marty P. — Gr. kat. Aftyno- 
hena. — Kal. słow. Cierpisława. 

Wschód słońca 4:37 zach. 7-88. 

Wa czwartek 80 lipca. Abdona i Senny — Gr. kat. 
Martyny M. — Kal. słow. Zdobysława. 

Wschód słońca 4'89, zachod 7:83. 

W piątek 31. lipca Ignacego Lojoli, — Gr. kat. 
Jemyłyana. — Kal. słow. Ludomira. 

Wschód słońca 4'40, zachód 751. 


— Z powodu zgonu Leona XIII. we wszystkich 
kościołach lwowskich rzymsko- i grecko-katolickich 
odbyły się dziś rano żałobne nabożeństwa dla pn- 
bliczności za duszę zmarłego papieśa Leona XIII. 
Wszystkie nabożeństwa odbyły się przy wysta- 
wieniu kąatafalków z konduktem pogrzebowym i ka- 
zanieia, 

W katedrze łacińskiej mszę św. celebrował 
ks, arcybisżup Weber w as ;stencyi kapitnły, kaza- 
nie zaś wy łosił ks. kan. Świsterski. W katadrze 
gr. kat, mszę Św. i panichidę odprawił ks. kan. 
Krsyżanowski. Takie same nabożeństwa odbyły się 
we wszystkich kościołach parafialnych i zakonnych. 

Przed nabożeństwami i po ich skończe .in ze 
wszystkich kościołów odezwały się żałobne tony 
dzwonów. Następne bicie w dzwony odbyło się o 
godzinis 11. przed poładniem, a ostatnie odezwie 
Się o godzinie 4. popołudn u. Trzykrotne bicie w 
dzwony powtórzy się jeszcze przez dzień jutrzejszy, 
czem zakończy się żałoba kości ìna pośp zmarłym 
papieżu, 

We czwartek, w przedednin zebrania się kon- 
klawe, odbędzie się we wszystkich kościołach uro- 
czysta msza Św. w czerwonym aparacie „pro eli- 
gendo pontifice“ do Ducha Św. o szczęśliwy wybór 
nowego papieża. 


Namiestnik 
do Wiednia. 


— Ustno egzamina dojrzałości rozpoczną się : 
W gininazyach: św. Jacka w Krakowie (popraw- 
cze) 17 września — trzeciem w Krakowie (popraw= 
cze) 18. września -- św. Anny w Krakowie (po- 
prawoze) 19. września — św. Anny w Krakowie 
(całe dla kobiet) 21, września, — św. Anny w 
Krakowie (całe dla mężczyzn) 22. wiześnia — 
Akademickiem we Lwowie (całe i poprawcze) 2%. 
września — Franciszka Józefa we Lwowie (całe 
i poprawcze własnego zakładu) 14 września — 
czwartem we Lwowie, oddział główny, (poprawcze) 
11. września — drngiem we Lwowie (całe i po- 
prawcze 14 września. 

W szkołach realnych: we Lwowie (całe i 
poprawcze) 15. września — w Krakowie (całe i 
poprawcze) 22. września. . 

Abituryenci mają się zgłosió do 5. września. 


Kronika lwowska. 


Dręczenie zwierząt. Izcak Rómerfeld, Lejba 
Lubin i Abraham Stórenberg, trzej „pomocnicy 
handlowi“ u Lejby Fuchsa, handlarza cieląt w Ko- 
marnie, przywieśli dziś z Komarna na sprzedaż do 
Lwowa kilkanaście cieląt i złożyli je w szopie 
realności pod l. 72 przy ul. Gródeckiej. Cielęta te 
mieli sprzedawać na wagę, chcąc zaś, by ważyły 
one więcej, wlali każdemu cielęciu przemocą po 
kilka litrów wody do pyska! Podobnych praktyk 
dopuszczają się wszyscy prawie żydowscy handla- 
rze, dowożący cielęta do Lwowa. 

(W. R) Sposoby prnskie. Agent handlowy 
z Prus, obałamuciwszy obiecankami wielkiego za- 
robku czterech chłopów z Howyłowa wielkiego w 
w powiecie husiatyńskim, zwerbował ich na roboty 
rolne do wsi „Titzów bei Gross-Tychów*, własno- 
ści nisjakiego pana Rekowsky'ego, Według kou- 
traktu wieśniacy ci mieli tam pracować do wrze- 
Śnia za wynagrodzaniem 80 fenigów dziennie, a je- 
żeli który z nich mówi po niemiecku, za wynagro- 
dzeniem marki i 5 fenigów. Tymczasem, ja: to 
się już nieraz ze strony naszych serdecznych zda- 
rzyło, kontrakt złamał sam pracodawca, korzysta- 
jąc z tego, że pokrzywdzeni nie mają wyobrażenia 
o drogach, na którychby mogli dochodzić należnych 
sobie praw. Mało, że pan Rekowsky usunął ioh od 
pracy, bez podania powodów, półtora miesiąca przed 
terminem, w jakim mu to można było nozynió, 00 
więcej, nie dał im ani grosza — jak sami ci bie- 
dacy zeznają — z należącego się im od czerwca 
wynagrodzenia, a odstawiwszy par force do gra 
nicy, rzucił im parę marek „na drogę!"  Biedacy 
ci, bndzący szczerą litość, przybyli bez halerza do 
Lwowa i zgłosili się na policyę z prośbą o odsta- 
wienie ich do rodzinnej wsi. 

W. R.) Wyścigi cykllstów odbędą się we 
Lwowie na drodze siryjskiej staraniem lwowskiego 
klnbn młodzieży cyklistów dnia 6 września. Pro- 
ponowanych jest biegów siedm, między innymi 80 
kilometrowy bieg o miatrzowstwo Galicyi i 15 ki- 
lometrowy wyścig zwrotny motorów. Start nazna- 
czono przy stryjskiej rogatce. 


Kronika krajowa, 


Przerwa w ruchu kolejowym. Usnnął się 
nasyp kolejowy na linii Chabówka-Jor lanów przy 
kilometrze 105 we wsi Skawie. Stało się to wczo- 
rajszej nocy, tak, że podróżni z Nowegc Sącza 
dążący do Krakowa, musieli przesiąść Się 
do drugiego, ustawionego o 800 metrów pociągu. 
Wskutek tej przerwy pociąg poranny do Krakowa 
opóźnił się o 2 godziny 15 minut. 


Pendant do manewrów w Billeku. (Patrz te- 
legramy). Nowiny stanisławowskie douoszą : „Pod- 
ozas tropikalnych npałów, jakie przez kilka dni 
mieliśmy, odbywały się ówiczenia tamtejszych od- 
działów wojskowych, a to 24 pułku piechoty i o- 
brony krajowej. Mimo strasznego upału, pędzono 
biednych żołnierzy, aż po za Ottynię, tak, że bar- 
dzo wielu w drodze zachorowało. Z tych trzech 
zdaje się, jnś zmarło. Z samej muzyki miało się 
16 ladzi rozchorować*. 

Powrót robotników z Niemiec. Jak donosi- 
liśmy, wyjechało z Jarosławia kilkaset robotników 
do Hanvweru, dla przełamania tam strajku budo- 
wlanego. Tam jednak strajk jący nie dopnścili ich 
do żadnej roboty i zagrozili gwałtem, gdyby nasi 
do roboty stanęli. Wskutek tego wrócili wszyscy 
25. bm., ala stracili robotę w Jarosławiu, gdyż 
przedsiębiorcy tymczasem uźyliinnych pracov. ników. 
Agent Ramert z Łańcuta nie daje jednak za wy- 
graną, ale na nowo werbuje robotników do Hano- 
wern i narzeka na tych, którzy tam byłi, śe przy- 
łączyli się do strajkujących. Ażeby temu zapobiedz 
przyrzeka wysokie wynagrodzenie, ale do wypłaty 
dopiero po 6 tygodniach roboty. Tym r. zem chę- 
tnych pewnie już nie zn jdzia, 


Moteor. Z Gromnik donoszą. Dnia 24, bm, 
po 9 wieczorem spadł ogromny meteor, posuwając 
się z północy ku poładuiowi, po całym nieboskło- 
nie. Musiał to być meteor olbrzymiej wielkości, 
gdyż wyglądał, jak księżyc w pełni, koloru olśnie= 
wająco niebiesko-zielonego. Spadał stosunkowo po- 
woli, gdyż zwrócił naszą uwagę oświetleniem cie- 
mnego gsnkn, gdzie siedziało nas 4 osoby, tak, 
śe zdziwieni nagłem światłem, zwróciliśmy oczy na 
niebo i zobaczyliśmy właśnie spadające ciało nie- 
bieskie. 

Z Rohatyna piszą nam: w niedzielę odbyło 
się w sali „Sokola“, urządzone staraniem polskiej, 
mieszczańskiej czytelni, uroczyste zebranie dla od- 
dania hołdu Leonowi XIII. Wstępne słowo wygło- 
sił kierownik czytelni, p. Apolinary Jamrógiewicz, 
zaznaczywszy błogą działalność Ojca św. dla klas 
pracujących, oraz wielką przychylność dla narodu 
naszego, Odczyt o życiu i czynach Leona XIII, 
miał p. Piotr Olszewski, urzędnik rady powiato- 
wej. Sala była stosownie ndekorowana. Naprzeciw 
widzów na ścianie widniał duży portret Ojca św. 
pośród kwiatów i zieleni. Pnbliczności, mimo de- 
szczu, zebrało się wiele. Publiczność, przejęta uro- 
czystością chwili, odspiewała na zakończenie ze 
brania „Serdeczna Matko“ i „Boże Ojcze“. 


T hr. Andrzej Potocki wyjechuł 


a 1908 Ny, 
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Zgromadzenie socyalistyczne dla zamanife- 
stow*nia postulatn sooyalnej demokracyi : równego, 
powszechnego, bezpośredniego, tajnego prawa wy- 
borczego, odbyły się prócz Lwo”a i Krakowa, 
także w Przemyślu, Nowym Sączu, Stanisławowie, 
gdzie musiała interweniować żandarmerya, w Tur- 
ce, w Stryju, w Ottynii, w Kołomyi i w Białej. 

w ostatnim numerze poświęca wstępny 
artykuł postulatowi socyalistów powszechnego taj- 
nego prawa głosowania, w którym solidary- 
zuje się z tymże postulatem, 

Z Krynicy. Lista gości kąpielowych, przyby- 
łych do Krynicy do 22. bm., wykaznje onó. 4008, 

„Mallczanin* przeciw strajkom rolnym. W 

ostatnim nnmerze tego pisma znajdnjemy dosadną 
krytykę odezwy ukraińskiego „narodnego komite- 
tu*, nawołnjącego lud ruski do strajków rolnych, 
a uważającego je za „sprawę narodową“. Halicsa- 
nim kuńczy awe uwagi słowy: „Sądzimy, że z ta- 
ką polityką nie zajdzie się daleko... Przyjdzie pora, 
kiedy i na i nacyonał-demokraci rozczarują się. 
No, ale rozczarowania może przyjść za późno, 
kiedy zło, wywołane przez polityków niedowarzo- 
nyoh, trudno będzie naprawić, Można igrać z fan- 
tazyą, ale na uwój osobisty rachanek, igranie zaś 
na rachunek mas ludowych, to grzech nie do prze 
baozenia, za który winnych czeka sroga karać, 
„.. Semen Wityk, który — jak wozoraj dno 
siliśmy — arrsztowany został w Zyznomierzn za 
niedozwołoną ugitacyę i podburzanie do strajków rol- 
nych, został po przesłnchaniu przez sędziego 
śledczego w Buczaczu puszczony na wolną stopę. 


Kronika powszechna. 


„ Próba nowych haubic. Z Nowego Targu 
piszą: Przybył tu komendant krakowskiego korposn,, 
bar. Albori, ażeby obejrzeć przygotowania do 
próby nowych haabic artyleryjnych, które swojego 
czasn wywołały tak obszerną dyskusyę w parla- 
mencie. Próba odbędzie sių w d. 26., 27. i 28. 
sierpnia br. na polach strzelnicy artyleryi około 
Czarnego Dunajca. Stanie kompletna forteca, sbu- 
dowana weding wszelkich zasad techniki wojennej 
fortyfikacyjnej przez pionierów; koszta materyału, 
na fortecę dostarczonego, wynosić mają 60.000 k. 
Niektórzy mówią o cyfrze 100.000 k.; aa podsta- 
wie informacyj z kół kompetentnych, należy uwa- 
ża erfrę drugą jako przesudzoną. Próby nowych 
haubic, do których koła wojskowe przywiązują tak 
wielką wagę, odbędą się w obecności ministra 
wojny, Pittreicha, szefa jeneralnego sztabn, bar. 
Becka, kilkunastu jenerałów wszelkiej broni i kilku- 
dziesięciu wyższych oficerów sztabowych. Mówiono 
tu nawet o przyjeździe cesarza. Urzędowy wszakże 
program podróży cesarskich nic nie wspomina 
o przybyciu do Nowego Targu. Próby będą pro- 
wadzone na wielką skalę, a haubice mają rozbić 
w puch nową fortecę. Z próbą haubice skombino- 
wane będą górskie manewry artyleryi. Zapowia- 
dają też przybycie całego pułku polnej artyleryi 
i odpowiedniej liczby artyleryi. 


Rozmaitości. 
2 Leon XIII. I archiwa watykańskie. Świat 


nankowy z wdzięcznością wspominać będzie imię 
Leona XIII. za otwarcie uczonym wszystkich ua- 
rodoweści wetępu do archiwów watykańskich 
w Rzymie. To czem były dawniej Florencya, We- 
necya i Neapol pod względem archiwalnym, jest 
obecnie Watykan ze swemi archiwami papieskiemi, 
skąd czerpią wiedzę uczeni wszystkich krajów 
i wyzaań. Są tam urządzone instytuty historyczne, 
instytut auetryacki, węgierski, belgijski, duński, 
niemiecki, t. zw. Mission polonigue, francuska 
Ecole de Rome, itd., a każdą z tych instytucyj 
kieruje uczony odpowiedniej narodowości. Biedli- 
skiem icb pracy jest skrzydło pałaca watykańskie- 
go od strony ogrodów, a do starej sali dodał 
Leon XIII. drogą jeszcze. Kardynał? Segna, 
kaplan wielkiej nauki jest głównym dyrektorem 
archiwów, pomocnikami jego zaś są mag: r. Wenzel, 
który znaczną część Życia swego spędził w archi- 
wach i poświęcił ich uporządkowaniu i dominikanin, 
ojciec Denifłe. Zmarły Ojciec Ś-ty utworzył nadto 
katedrę paleografii i dypłomacyi. Powiększył też, 
i to niezwykle csnnemi dziełami, Leon XIII. biblio- 
tekę watykańską ; nabycie rękopisów Viscontiego, 
bogatych księgozbiorów Borghesów i Barberinich, 
papierów Mazuchelliego, założenie leonowej biblio- 
teki „konsultacyjnej", nadto sporządzenie katalogu 
tego olbrzymiego księgozbioru, to zasługa 
Leona XIII. Nadzór nad biblioteką powierzył ojcu 
jezuicie, drowi Ehrlemu. Ojciec Ś-ty nie szczędził 
kosztów na utrzymanie tych skarbów wiedzy. 
Archiwa i biblioteka główna połączone są przez 
ową bibliotekę konsultacyjną, czyli podręczną, którą 
zarządza Ugolini, a która dopomaga szukającemu 
do zoryentowaaia się w przeciągu kwadransa śród 
280.000 tomów. 


Q Studenci przy żniwach. Stan Kanzas znany 
jest z olbrzymiej produkcyi pszenicy, a zarazem 
z braku rąk do pracy. Przeciętne ceny robocizny 
wynosiły dotychczas 25 do 30 dolarów miesięcznie, 
w tym roku jednak rak robotników jest tak wiel- 
ki, że płaca podskoczyła do 2:50 dol., tj. około 12 
koron dziennis. Mimo to napływ robotników okazał 
sią niedostateczny. Farmerzy potworzyli ajencye w 
Nowym Yorku i w Chicago dla werbunku, I to nie 
wydało dostatecznego rezultatu. W yjechali więc sami 
i rczpoczęli energiczną agitacyę. Istotnie w połowie 
lipca wyruszyły z N. Yorku całe pociągi, napeł- 
nione... studsntami i snbjektami hadlowymi. Stu- 
denci chcą w ten sposob zażytkować ferye, subjekci 
zaś wydostaó się z lady sklepowej na Świeże po- 
wietrze, zwłaszcza że w sklepie zarabiają nie wię- 
cej jak 40 dolarów miesięczni». Pisma nowojorskie, 
donosząc o studenckiej emigracyj, zwracając uwagę. 
że ochotnicy wkrótce zapewne poznają, iż football 
i inne sporty są jednak mniej uciążliwe, niż 14 go- 
dzinna robota w polu. Powrót jednak jest zamknięty, 
dopóki ochotnik nie odrobi przynajmniej 80 dola- 
rów za bilet kolejowy. Ci, którzy wytrwają, mają 
zamiar z Kanzas, gdzie zbiory są najwcześniejsze, 
udać się do bardziej północnych Staaów Jowa, Da- 
kotas i Minnsgota. Dotychoz va studenci amsrykańscy 
najchętniej zarabiali przez lato jako kelnerzy w gór- 
skich letnich uotelach. 


Ona: Mój pierwszy mąż "robił 
wszystko, co chciałam, 

On: No i jakiż był wynik tego systemu? 

Ona: Cóż się pytasz! wiesz przecie, że u- 
marł w miesiąc po ślubie. 


z%WSze 


,  Btam powietrzą. (Sprawozd.nie centralnej atŁ= 
cyl meteorologicznej we Wiedniu i *astrysckich kolei 
puństwowych.) Dnia 27 lipca 1908 1 godzinie 7 rano 
Qsernicwao +4-15:9, Tarnopol --'—, Lw w 415'8, Skole 
+'—, Przemyśl —', Jarosław 4-187 Tarnów +-'—, Nowy 
Zagórs4-—', Kraków +-16'0, Praga 4-16'4, Wiadeń 4-178, 
Semmrring 4-—*'—, Budapeszt 4-17'9, Isohl 4-18'6, Riva 
+21'3, Tryest +-21'2 Jelsynsza. 


Reperitnar iwowskiego teatru miejskiego. 
We środę „Wesoły inwalida“ operetka Hyslera. 
We czwartek „Trsy życzenia* op. Ziehrera. 
W piątek nie będszia przedstawienia, 
W sobotę „Gałganduch czyli Trójk» haltejska* 
krotochwila Nestroja. 
W niedzielg „Piękna z Nowego Yorku“ Kerkera. 


Czas odnowić przedpłatę 


miesiąc Sierpień. 


Z powodu, że Gaseta Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o godz. pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czy'elnikom 
prowincyonalnym najświeższe wiadomości, wszyst= 
ko bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowane 
Gas. Narodowej z Wiednia. 


Dobór fejletonów zarówno oryginalnych pol- 
skich, jak tłumaczonych, zapewniliśmy sobie na 
r. 13038, jak niemniej korespondencye ze wszyst- 
kich miast stołecznych, 

Miesięczna prenumerata Gas. Narodowej 
wynosi we Lwowie 


1 złr. 


na prowincyi zaś z przesyłką pocztową 


1 złr. 25 et. 


czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 8 a 75 ct. 
czyli 7 kor. 50 gr. 


Za odnoszenie we Lwowie do domu dopła- 
ca się 20 ct. miesięcznie. 


„Prenumeratę nadsyłać należy pod .dresem : 
Administracya Gasety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci (raz. Nar. otrzymywać 


„Tygodnik mód i powieści” 


zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury wiasnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 


dodatek powieściowy 


w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 
płatą 
1 zł. 20 ct. kwartalnie, a 8 zł. 40 ct. 
półrocznie. 


Wczesne nadsyłanie przedpłaty umożliwia 
Administracy! normalny tok czynności i ułatwia 
unikanie reklamacyj ze strony Szanownych Abo- 
nentów. 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 et. 
Administracya : ul. Kopernika 7. 
Redakcya: ul. Sykstuska 40. 


K_a zmie | z 
Z całego świata. 


Drezme 28. lipca. Wczoraj znaleziono 
trupa fabrykanta Artura Strohbacha we własnym 
jego kantorze. Jak się przekonano, zmarły udusił 
się kwasem węglowym. Zmarły fabrykant Artur 
Strohbach został przy ostatnich wyborach da 
parlamentu niemieckiego wybrany posłem z okręza 
wyborczego drezdeńskiego jako kandydat wolno- 
myślny. 

. Wielki Warażdyn 28. lipca. Na pode 
minowanym terenie fortyfikacyjnym zapadły się 
w pewnym domu dwa pokoje i kuchnia. Nikt 
z mieszkańców nie odniósł szwanku. Jest to drut 
gi wypadek takiego zapadnięcia się pomieszka:ia, 

Temeszwar 28. lipca. W Zebethly wybu- 
chła podczas wypłaty sprzeczka pomiędzy rumuą- 
skimi, a niemieckimi robotnikami. W bójce od- 
niosło trzech śmiertelne rany, a czterech ciężLio. 
Żandarmerya przywróciła spokój. 


Flerencya 28. lipca. W tutejszem oł sor- 
'atoryum zauważono wczoraj o godzinie 4, mia. 
45. lekkie trzęsienie ziemi. 

Oprócz Florencyi o godz. 4, min, 45 za- 
uważano wczoraj trzęsienie ziemi także w Tury- 
nie, Pizie i wielu innych miastach. 

. Syrakuzy 28. lipca. Wczoraj wieczór i 
dzisiaj rano dało się uczuć trzęsienie ziemi. 


Wybuchy wulkanu. 


Od kilku już miesięcy Wezuwiusz znowu 
zaczyna być czynny ; przed paru dniami wyrzu- 
cił znaczniejszą ilość lawy, co kilka dni nadcko- 
dzą z całych Włoszech wiadomości o słabszych 
i silniejszych trzęsieniach ziemi. Czy są to ozn- 
ki grożącego niebezpieczeństwa ? Takie pytania 
postawił sobie w Allg. Wiss. Berichte Artur 
Stenzel, zaany uczony, który w r. 1902, a także 
na początku br. przepowiedział trafnie szereg dat 
zaburzeń seismicznych i wulkanicznych. Na py- 
tanie to odpowiada, że możliwość bliskiej kata- 
strofy nie jest wykluczoną, a twierdzenia swej) 
dowodzi w następujący sposób : 


Zeszłoroczne wielkie trzęsienia ziemi i wy- 
buchy, zwłaszcza amerykańskich wulkanów, przy- 
padały przeważnie w chwilach t. zw. krytyczne- 
go położenia (Gefahrstellung) księżyca, słońca i 
i planet wobec ziemi. 

Tak więc, wnioskując z tego, należy przy- 
jąć, że istnieje aż do pewnego stopnia oddziały- 
wanie sił kosmicznych, wskutek wzajemnego przy- 
ciągania się ciał systemu planetarnego, na Zznaj- 
dujące się w stanie gazowym wnętrze naszej 
z'emi. Tak więc np. wielki wybuch wulkarów 
Mont Pelé i Soufrióre d. 8 maja z. r. i równo- 
czesny wybuch Stromboli przypadły właśnie 
w momencie takiego krytycznego położeni: ciał 
planetarnych. 

Oczywiście tego oddziaływania siły cieże 
kości ciał oddalonych nie można uważać za wy- 
łączną przyczynę zaburzeń seismicznych i wulka- 
nicznych, są nią raczej przeważnie wewnętrzne 
naprężenia i zmiany skorupy ziemskiej; siły ko- 
smiczne działają tylko jako czynniki pomag' ce 
wyładowaniu się prężności. — W działali ści 
Wezuwiusza można także połączyć wybuc' . z 
peryodami kosmicznymi. Dodawszy do '' -zby 
roku strasznego wybuchu 1680 cykl wie «iego 
peryodu plam słonecsnych 3228, 5 lat, otrzy .namy 
rok 1908. Podobnie otrzymay ten wynik. bio- 
rąc na uwagę drugorzędny peryod plam  «łone- 
cznych (35 lat) i wybuch z r. 1868, jako ż za- 
burzenia księżycowe (8, 8 lat). 

Nie są to jednak momenty rozstrzy ujące, 
ważniejszem jest zestawienie obecnego za uowa- 
nia się wulkanu i zachodzących krytyczn; h po- 
łożeń ciał planetarnych. Już nieznaczne kr yczne 
położenie z dnia 28, stycznia b. r. spowodowało 
wzmożenie się czynności wulkanu: dnia 27. 
stycznia Wezuwiusz zaczął wyrzucać ogniste 
bomby bazaltowe, popiół i trochę lawy; pojar 


wily się trzęsienia i równoczesny wybuch wulka- 
nu Stromboli. 

Autor rozprawy przechodzi następnie wszyst- 
kie zaburzenia wulkaniczne i seismiczne br. Z o- 
statnich wymienia daty 26. maja i 26. czerwca. 
Więc: 20. maja dość silne trzęsienie ziemi w Kon- 
stantynopolu: dn. 27. maja silne trzęsienie w 
Ardahan i Karsie, przyczem runęło w gruzy 
wiele domów: dn. 28. maja wybuchy Hekii 
i Seidar Jókui w lsłandyi, podmorski wybuch 
przy wyspach Pylstarri na Oceanie Spokojnym: 
da, 28. maja powtórny, silny wybuch Mont Pelé, 
którego działalność cd początku obecnej czyn- 
ności jest świetnym dowodem teoryi o oddziały- 
waniu sił kosmicznych. Data 25. czerwca wywo- 
łała: dn. 26. czerwca silne trzęsienie w Erlau na 
Węgrzech, przyczem zawaliło się kilka domów, 
dn. 28, czerwca silne trzęsienie ziemi w Enseli 
nad morzem Kaspijskiem. 

W długim wywodzie ściślo naukowym ze- 
siawia autor zaburzenia na ziemi z każdorazowem 
nachyleniem księżyca i położeniem innych ciał 
planetarnych. 

Dzień 24. lipca był, jego zdaniem, znowu 
datą krytyczną ze względu na nachylenie i drogi 
słońca i drogi księżyca. Dlatego też — kończy 
swój wywód — groźne zaburzenia podziemne na 
półkuli północnej są w dniach, najbliższych temu 
terminowi, bardzo prawdopodobne. Zwłaszcza na- 
rażone są na niebezpieczeństwo kraje wulka- 
niczue, leżące w pobliżu krytycznego południka 
(Gefahrmeridian), w`  Islandya, Włochy, Au- 
strya, Bałkan i Azya mniejsza, z nich zaś naj- 
bardziej Włochy. 

Przed kilku dniami minął termin krytyczny, 
zapowiedziany przez Stentzela. Data wybuchu 
zgodziła się z jego przepowiednią, pojawiają się 
także zaburzenia seismiczne. O ile jednak można 
przypuszczać z dotychczasowego przebiegu i wnio- 
skując wraz ze Stentzelem, że termin krytyczny 
coraz bardziej się oddala, należy żywić nadziej, 
że zaburzenia te w łonie ziemi większych roz- 
miarów nie przybiorą. 


MAŁY FEJLETON. 


Kiedy lipa kwitnie. 
(Bajka lipcowa). 


Dawnemi czasy przyszła raz do nas z za 
morza straszna cholera. Marli wtedy ludzie jak 
muchy. Chodziła śmierć po wsiach i miastach od 
drzwi do drzwi, a zkąd ją jałowcem wykurzono, 
tam właziła kominem i kosiła, kosiła, niby trawę 
na Siano... 

Ludziska modlili się mocno do Pana Jezusa, 
żeby cholerę wygnał od nas hen, aż za morze 
znowu i za góry i Mateczki Najwiętszej prosili, 
żeby dokumentnie Synowi swemu wyłożyłe, jaka 
to szkoda naszych tak morowcm powietrzem 
mordować, a jato lepiej byłoby puścić cholerę 
na pogan. 

Wszystko jednaxowoż nie pomogło. 

Ale ci przecież raz po strasznie długiej 
spiekocie spuścił Pan Jezus deszcz. 

Dziekujcie Bogu — mówili dobrodzieje 
z ambony może się teraz od was odwróci nie- 
szczęście. 

Ba, ale tu lało tak z nieba, że naród na 
nowo zaczął narzekać. Śmierć bestyja kosiła i 
w deszcz! Jałowca już brakło na cholerę, ale i 
ludzi brakło zarazem do pola... 

iwa już tuż, tuż miały się zaczynać, a 
deszcz dalej prał zboża, jak baby kijanką 
koszule. 

Naród w płacz... 

Aż tu pastuchy wpadają do wsi z krzykiem, 
że Dunajec wylał. 7 

— Litości, ezu! Chołerze nie koniec — a 
tu jeszcze powó' ź1... 

Aliści Pan Bóg wie, co robi... 

Właśnie przyszło Kostusi przeprawiać się 
przez Dunajec, kiedy rzeka wezbrała ogromnie i 
rozlała się szeroko... 

Widzi to śmierć i skrobie się w głowę 
markotnie. Tędy jej droga wypadła do drugiej 
wsi. Mos'y pozrywało — co tu robić? 

Akuratnie deszcz ustał trochę. Śmierć tedy 
nie wiele myśląc, naostrzyła kosę uz kamieniu 
rzetelnie, potem drzewa nacięła i w mig zrobiła 
sobie łódkę... 

Spuściłą ją na wodę i cieszyła się... 

Potem siadła w nią Kostusia — jakby jej 
to nic nowego nie było — i płynie, a kosą wio- 
słuje, niby flisak z pod Krakowa. 

Widzi to pan Jezus i powiada sobie: 

„Na to ja rzeki rozlałem, żebyś ty czółnem 
przepłynęła? chciałabyś ty i mnie w pole wy- 
prowadzić? Poczekaj!...* 

Dostała się śmierć na drugą stronę... 

Wtem miejscu wśród pola jeszcze nie zala- 
nego, stała ogromna, stara lipa, która właśnie 
zakwitła cała i rozpachniała się, że ino było pa- 
trzeć i wąchać. 

Rok w rok tak kwitła; ale tym razem już 
Pau Jezus zrobił, że taka szła od niej woń mocna, 
iż ani się waż przystąpić do lipy... 

Śmierć wyłazi ze swego czółenka, pewna, 
że zaraz zacznie machać kosą na nowo wśród 
biednego narodu. A tu jej coś w nosie kręci 

i.. Kostusia obejrzała się na wsze strony 
i widzi, że jałowcem nikt jej nie zamierza 
wykadzać, chce więc iść dalej, ale ani rusz, nie 
może... 

W nosie coś kręci, ba, i w głowie jej kręci, 
aż się zachwiała, jakby ją zermgliło... To ją tak 
woń lipowego kwiecia odurzyła strasznie. Za 
chwilkę przewróciła się pod lipą, jak długa i dźwi- 
gnąć się nie mogła. 

Zobaczyli to od wsi pastuchy. Ostawili w 
polu krowięta... 

— Wlezie która w pańskie — a niechta! 

i Pobiegli pod lipę, nawołując innych zda- 
eka. 

— Mamy cię złodziejskie nasienie — wy- 
krzyknęli radośnie, & widząc, że się śmierć nie 
rusza, schylili siy pad nią i zaczęli tarmosić be- 
styę, co wlazło. © „a 

Potem w kilku podźwignęli ją z ziemi i 
wpakowali w ogromne dziupło w lipie. Zatarli 
ręce, szczęśliwi, że się śmierci pozbyli; zatkali 
dziurę czółenkiem Kostusi i popędzili ku wsi z 
wesołą nowiną. 1 

Cóż, — kiedy jedno głupstwo zrobili: zamu- 
rowali śmierć razem z jej kosą... 

Cholera wprawdzie ustała i powódź opadła, 
a ludzie całkiem nie wymierali, ale trwało to 
tylko przez lipiec, dopóki śmierć czuła kwiat lipo- 
wy i snała. s 

Ledwie sierpień nastał, zbudziła się ona w 
swem zamknięciu, kosą przerznęła czólenko I wy- 
lazła na świat Boży.. I dalej, bestya, kosi, jak 
kosiła po swojemu... lb. 
O R M 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą), 
—- Opowiadają, że Starszym prezydentem 
Slązka 1 a zostać hr. Pogadowsky, gdyż ks, Lich- 
nowsky, któremu etanowisko to ofiarowano, wymó- 


wił się od jego przyjęcia. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 29. Lipca 1908 Nr. 171. 


— Pruska komisya kolonizacyjna — pisze 
Bromberger Tageblatt — może spoglądać na bar- 
dzo skuteczną działalność w ostatnich miesiącach; 
mianowicie w bydgoskim obwodzie rejencyjnym 
niemczyzua wiele zyskała na powadze przez naby- 
cie rozległych posiadłości i pomyślne ma widoki 
na przyszłość. Po wykupieniu nasamprzód kilku 
mniejszych folwarków z rąk niemieckich w Witoł 
dowie, Morzewicach, Wojnowie, Lucimiu, Buszko- 
wie i w ianych miejscowościach, wdrożyła komisya 
kolonizacyjna pertraktacye z polskimi właściciela - 
mi większych folwarków na ich wniesek (?) i u- 
kończyła je z zadowalniającym skutkiem. Tak 
sprzedali komisy! kolonizacyjnej: Br. Frydrycho- 
wicz swój majątek w Wilezu, obejmujący 1600 
mórg; H. Manthey, swój majątek Gogolińce; Ka- 
rol Hoppe, Polak w Buszkowie, folwark, obejmu- 
jący 700 mórg ; ogółem przeszło 8000 mórg. Z pol- 
skimi właścicielami większego majątku w bezpo- 
średniem sąsiedztwie Koronowa, z polskim właści- 
ciełem Dzidna również pod Koronowem toczą się 
pertraktacye. Jeżeli dodamy jeszcze dobra rycer- 
skie Turostowo w powiecie gnieznieńskix , obejmu- 
jące 2500 mórg, które przeszły w ręce niemieckie, 
to przedstawia nam się bardzo pomyślny obraz 
działalności w interesie powiększenia posiadłości 
niemieckiej, 

Atoli zdaje się, że mniej szczęśliwą była ko- 
misya kolonizacyjna z osied!aniem niemieckich ko- 
lonistów z Rosyi, ponieważ oni, jelżeli wierzyć mo- 
żna wiadom'ściom w prasie poskiej, w wielkiej 
części wskutek długoletniego pobytu w Królestwie 
Polskiem tak już sę przyzwyczaili do kultury 
polskiej i do polskiego otoczenia, że w pruskich 
kresach wschodnich nie dorównają zadaniu pielę- 
gnowania kultury niemieckiaj i niemieckiego ję- 
zyka. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Kół poselskich otrzymujemy następujące 
uwag : 

„mister handlu br. Call, wraz ze swoimi 
szefam sekcyjnymi jeździli do Budapesztu, gdzie 
zapewr : mieli do załatwienia także inne sprawy, 
jednak złównem ich zadaniem było rozpocząć 
rokowa ia o te pozycye taryfy cłowej, które przez 
komisy, cłową izby posłów ostatecznie załatwio- 
ne nie zostały. Według doniesień dzienników, 
spotkali się reprezentanci ministerstwa austry- 
ackiego w Budapeszcie z szorstką prawie odmo- 
wą. (ćż teraz nastąpi? Jeżeli rada państwa zbie- 
rze s} rychło i będzie mogła oddać się pracy, 
bedzi + jej zadaniem znaleźć drogę wyjścia z tego 
dile umatu. Ależ jakże będzie się przedstawiała 
gr awa, jeżeli rada państwa nie będzie w możno- 
‘ci zająć stanowisko w tej sprawie. 

Załatwienie taryfy cłowej paragrafem 14 
byłoby w ogólności horrendum i ze stanowiska 
konstytucyjnego musiało by być potępionem. Przy- 
puszczać zresztą nawet trudno, ażeby rząd wziął 
na siebie odpowiedzialność załatwienia taryfy 
ołowej paragrafem 14 wprost przeciw uchwa 
łom komisyi cłowej, powziętym omal że nie jee 
dnogłośnie. 

Jest jeszcze inna ważna strona tej sprawy. 
W komisyi cłowej przedstawiciele rolnictwa zro- 
bili wielką ofiarę, przyznając wolność od cła su- 
rowcom przemysłu tkackiego, wbrew interesom 
rolniczym a ze względu na bilans handlowy pań- 
stwa i potrzebę przemysłu. W zamian otrzymali 
od rządu uroczyste przyrzeczenie, że subwencye 
na cele rolnictwa o poważną cytr; podniesione 
zostaną i różne inne dla rolnictwa korzystne 
urządzenia wprowadzone będą. Minister prezydent 
składając odnośne przyrzeczenie, uczynił spełnie- 
nie jego zależnem od załatwienia w izbie taryfy 
cłowej. Cóż więc będzie z owem przyrzeczeniem, 
jeżeli by rząd zastosował tu § 14. Qzyż mielil y 
rolnicy przyjąć taryfę cłową, narzuconą paragra- 
fem 14., bez zmian, które komisya jako potrzebne 
uznała i mieszczącą wolność dla surowców bez 
odpowiedniej dla rolnictwa kompenzaty? Czy 
mógłby rząd mieć nadzieję, że izba  zatwierdzi 
milcząco lub wyraźnie tak narzuconą taryfę? Czy 
wyobrazić sobie można chaos, który znowu nie- 
zatwierdzenie wywołać musi? Czy nie jest obo- 
wiązkiem rządu starać się wszelkiemi siłami, do- 
prowadzić do skutku porozumienie w izbie i mieć 
możność otrzymania dla taryfy cłowej sankcyi 
parlamentarnej? 

Potrzebnem jest, aby rząd wiedział, iż nad 
postulatami rolnictwa nie wolno mu przejść do 
porządku dziennego i że leży w interesie jego 
i w interesie państwa, ażeby rolnicy, którzy roz- 
porządzają większością tak w komisy: jak w izbie, 
uzyskali słuszne swoje postulaty. 


Teiegramy i telefonematy. 


Mytuacya. 


Wiedeń 28. lipca. Prezydent ministrów 
Koerber i minister skarbu Boehm-Bawerk wyje- 
chali wczoraj do Ischlu na dwór cesarski. 


Hsehl 28. lipca. Cesarz przyjął dziś przed 
południem nowo mianowanego wspólnego mi- 
nistra skarbu Buriana i dra Koerbera na audyen- 
cyach. 

Wiedeń 28. lipca. Półurzędowy Fremden- 
blatt donosi, że podróż dra Koerbera do Ischlu, 
oczekiwana w tutejszych Kołach parlamentarnych 
dopiero w pćźniejszym terminie, spowodowało 
kilka nagłych spraw. Wskazują szczególnie na 
szkody elementarne, wyrządzone przez powódź 
i grady w niektórych krajach koronnych i na 
potrzebę akcyi państwowej z tego powodu. Dalej 
taką nagłą sprawą jest wyrażone przez kilka Wydzia- 
łów krajowych życzenie zwołania sejmów krajo- 
wych, również celem wynalezienia sposobu zła- 
godzenia klęsk elementarnych. Być może, że dr. 
Koerber skorzysta z pobytu w Ischlu, by zdać ce- 
Sarzowi sprawę o obecnym stanie sprawy cu- 
krowej. 


Manewry w Billeku, 


Budapeszt dnia 28. lipca. Interpelacya 
w sprawie ćwiczeń w Billeku ma być na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmu węgierskiego _wniesioną 
przez stronnictwo „niezawisłości“ i 1848 roku. 
Dyskusya zajmie prawdopodobnie całe dzisiejsze 
posiedzenie. Pierwszy mmowca, którym będzie Pa- 
weł Nessi, postawi wniosek, ażeby na znak ża- 
łoby zawiesić posiedzenie sejmu na dziesięć 
minut. 

(Pierwszą wiadomość o fatalnych ówiczeniach 
w Billeku, zakończonych Śmiercią kilkunastu ludzi 
a chorobą setek, pomieśliliśmy już w sobotę, Bu- 
dapestś Hirlap tak je cpisuje: Upały były stra- 
szliwe, termometr wskazywał 50° C, Obok przepi- 
sanej adjustacyi marszowej nieśli żołnierze na ple- 
cach mundury paradne i buty. Chociaż przybycie 
do Billvka było oznaczoue na godzinę 12 w połu- 
dnie, ówiczenia odbywały się skutkiem rozkazu o 
8 godziny dłużej, Już w godzinach porannych 
zgłosił jeden s lekarzy pułkowych 70 chorych, 
Mimcto ówiczenia trwały dalej. Po ich ukończeniu 
komendant garnizonu s Billeku polecił pułkowniko- 


wi, zasiępcy komendanta pułku, Qriinsweigowi, 
ażeby dał wojsku dłuższy wypoczynek, co się je- 
dnakże nie stało. Komendant pułku Török, osłabio - 
ny upałami, odjechał już przedtem do Billaku poe 
wozem. Na kilka kilometrów przed Billskiem na- 
stąpiła katastrofa Padła połowa pułku na ziemię 
z wyczernania, Dziewięciu ludzi umarło w drodze 
do Billsku; 16 ludzi z nich umarło wkrótce w 
szpitalu). 

Budapeszt 28. lipca. Jeden z uczestni- 
ków ćwiczeń donosi swemu bratu, że gdy ko- 
lumna wchodziła do Billeku, było już 24 ludzi 
zmarłych, 9 oszalało, 27 niebezpiecznie chorych, 
a nadto 57 słabych, których muziano dać do 
szpitalu. 


Budapeszt 28. lipca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby posłów Sejmu węgierskiego zawia- 
domił wiceprezydent Daniel, że posłowie Visontaj 
i tow. zapisali się do głosu przed przyjściem do 
porządku dziennego, w celu omówienia katastrofy 
podczas manewrów w Billek a nadto po- 
seł Papp w sprawie rozporządzenia wojskowego 
z okazy wystawy Rakoczego w Koszycach. 

P. Visontaj omawiając manewry koło Billek 
żądał od ministra honwedów szczegółowego wy- 
jaśnienia całego zajścia a zwłaszcza wyjaśnienia, 
dlaczego mimo upomnień lekarza odbywano ma- 
newry dalej. Wrazie gdyby minister nie dał od- 
powiednich wyjaśnień i nie zarządził śledztwa, 
mowca będzie zmuszony przenieść sprawę na po- 
rządek dzienny. 


KLongregacye kardynałów. 

Rzym 28 lipca. We wczorajszej kongre- 
gacyi wzięło udział 52 kardynałów. Kilku kardy- 
nałów ze względu na wielkie upały zapropono: 
wało, aby czynności do konklawe wcześnie od- 
były się w kaplicy Sykstyńskiej i aby już o go- 
dzinie 11 można było przystąpić do wyboru. Ce- 
lem ząpewnienia swobody udzielono ks. Chigi 
jak najszerszego pełnomocnictwa i oddano pod 
jego komendę wszystkie straże watykańskie __ 

Rzym 28. lipca. Wczoraj przed południem 
wylosowano apartamenty dla kardynałów na 
konklawe. W nowej kaplicy przygotowano apar- 
tamenty dla tych kandydatów, którzyby podczas 
konklawe zachorowali. 

Rzym 28. lipca. Słychać, że kolegium 
kardynalskie wystosowało notę do mocarstw, 
w której oświadcza, że stosownie do stanowiska, 
zajętego po śmierci Piusa IX., protestuje prze- 
ciw obecnemu stanowi co do państwa kościel- 
nego i świeckiej władzy papieża. Dodają, że kar- 
dynałowie, którzy przy swojem mianowaniu skła- 
dali przysięgę, że będą bronili praw papiestwa, 
uważall za swój obowiązek podczas obecnego 
interregnu m, zaznaczyć takie stanowisko. 


Kolonia 28. lipca. Koeln. Zig. donosi 
z Berlina: Dzienniki zagraniczne twierdziły kilka- 
krotnie, że Niemcy chcą użyć swego wpływu, 
aby przeszkodzić wyborowi Rampolli na papieża. 
W ostatnim czasie także kardynał Nava, arcy- 
biskup Katanii, który saleca wybór Rampolli, 
wyraził swe zdziwienie, że Rampollę zwalczają 
z Berlina, podczas gdy w Berlinie tak bardzo 
pochwalano politykę zmarłego papieża, z którą 
przecież nierozerwalnie jest połączone nazwisko 
Rampolli. 

Przypuszczenia te — pisze Koeln. Zig. — 
co do zachowania się Niemiec wobec ewentual- 
nego wyboru Rampolli polegają na zupełnie fal- 
szywych wymysłach. Niemcy bowiem trwają w 
silnem postanowieniu mie wywierania żadnego 
wpływu na niemieckich i innych kardynałów 
ani też zwalczania, czy popierania żadnego kar- 
dynała i kimkolwiek on jest, co się odnosi tak dobrze 
do Rampolli, jak każdego innego kardynała, który 
występuje jako kandydat na papieźa. 


Francya a Kosciól. 

Paryż 28. lipca. Dziś odbyło się w ko- 
ściele Notre Dame żałobne nabożeństwo za pa- 
pieża Leona XIII. W zastępstwie Loubeta przybył 
jeneralny sekretarz pałacu elizejskiego i jeden z 
jenerałów. Minister spraw zagranicznych Delcasse 
przybył osobiście. Prezydent ministrów Combes 
nie był obecny. 


Edward VII. w Erlandyi. 


Belfast 28. lipca. Królestwo przybyli tu 
wczoraj i wzięli udział w odsłonięciu pomnika 
królowej Wiktoryi i otwarciu szpitala imienia 
królowej Wiktoryi. Ludność urządzała owacye. 

W drodze do szpitala pewna kobieta prze- 
darła szpaler żołnierzy i tak nieszczęśliwie do- 
stała się pod powóz królewski, że upadła i zo- 
stała przejechana. Ciężko ranną odwieziono do 
szpitala. 

Na wręczony w Belfast adres odpowiedział 
król, że umbicya jego idzie w tym kierunku, aby 
postępować śladami matki i za cel swój uważa 
dobro narodu, pomyślność Irlandyi i utrzymanie 
pokoju między narodami. 


Groźny strajk. 

Odessa 28. lipca. Rosyjskie Towarzystwo 
żeglugi parowej przerwało komunikacyę na linii 
krymskiej z powodu wybuchu strajku marynarzy 
i palaczów, domagających się podwyższenia płacy 
i zmiany innych warunków służbowych. Ocze- 
kują przybycia marynarki wojennej celem przy- 
wrócenia normalnego ruchu. 


Hielandya a Serbia. 
kKlaga 28. lipca. Rząd holenderski posta- 
nowił nie akredytować nowego ambasadora przy 
dworze serbskim. 


Z dalekiego Wschodu. 


Londyn 28 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Pekinu: Administracya rozyjska w Niuczwang 
zakazała wywozu przenicy do Japonii. W ubie- 
głych miesiącach zakupiła Japonia bardzo wiele 
pszenicy, widocznie w celu nagromadzenia zapa- 
sow na wypadek wojny. Wydanemu przez Ro- 
syęę zakazowi wywozu pszenicy przypisują wię- 
ksze znaczenie. Rosyą obecnie znów wysłała zna- 
czną ilość rodzin i osób cywilnych do Mandżu- 
ryi, widoczni3 celem formalnego kolonizowania 
Mandżuryi. Jeżeli Rosya będzie w dotychczaso- 
wych rozmiarach wprowadzała ludność rosyjską 
do Mandżuryi, to do terminu opróżnienia Man- 
dżuryi z wojsk rosyjskich będzie tam już około 
100.000 rosyjskich osób cywilnych. 

Waszyngton 28. lipca. Spodziewają się, 
że traktat w sprawie stanowiska handlowego 


| 


Stanów Zjednoczonych w Mandżuryi podpisany 
zostanie przed 1. sierpnia br. 


Wiedeń 28. lipca. Minister Piętak po- 
wrócił do Wiednia. 


Dział rolniczy. 


a Wystawa more! w Zaleszczykach. Staraniem 
dyrektora Zakładu sadowniczego, p. Kazimierza 
Brzezińskiego, przyszła ta ze wszech miar ciekawa 
wystawa do skutku. Jak wiadomo, morele zaleszczyc- 
kie rozchodzą się prawie po całej Europie i lep- 
szych w smaku i wielkości nie ma nawet w po- 
łudniowych krajach. Dlatego postanowił p. Brze- 
ziński zabrać wszelkie okazy morel, a najlepsze 
z tych premiować i natnralnie rozmnażać. Wysta- 
wa otwarta została w sali Rady powiatowej w Za- 
leszczykach dnia 24. bm. przez p. Tadeusza Cień- 
skiego, marszałka rady powiatowej, wobec radcy 
wydziain krajowego dra Szyszyłowicza, starosty 
W. Veltsego i innych zgromadzonych obywateli i 
mieszkańców powiatu. Wystawę obesłało około 50 
producentów. Bardzo okazale przedstawiają się mo- 
rele z ogrodu inżyniera p. Gwalberta Ziembickiego, 
z ogrodu dóbr Zaleszczyckich, s ogrodn p. Wincen- 
tego Thiela i kilku włościan. Z gmin sąsiednich 
przysłały ładne okazy Dobrowlany, Zazulińce, jak 
niemniej i Zakład sadowniczy w Ozykopach braci 
Niemczewskich. Nagrody ustanowił : wydział kra- 
jowy i wydział powiatowy, Towarzystwo ogrodni- 
cze w Krakowie i gmina miasta Zaleszczyki, 
Otrzymali dyplom uznania: Zakład sadowniczy w 
Zaleszczykach. List pochwałny: Okopy Zakład 
braci Niemczewskich, p. Gwalbert Ziembicki, ks, 
Aleks. Kuihynicki. List pochwalny miasta Zalesz- 
czyk: Zarząd dóbr Zaleszozyki. Nagrody zaś w 
pieniądzach otrzymali: Mamałyga Jan ze Starych 
Zaleszczyk, Krasij Piotr ze Starych Zaleszczyk, 
Romacki Fedor ze Starych Zaleszczy k, Barabasz 
Iwan z Dobrostan, Gorczyński Stefan z Zaleszczyk, 
Snigórski Jan z Zaleszczyk, Wasyl Gembatuch ze 
Starych Zaleszczyk. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie duia 28 lipoa 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowe, 
Pszenica gotowa 7'8) do 7'50, pasenica nowa 6'75 do 
7:00, żyto gotowe 575 do 580, na term. 5'10 do5'80, 
owies obroczny got. 5'50 do 5-80, na term. 4'50 do 475, 
jęczmień past, 460 do 4'90, jęczmień browarny 5— 
do 6040, rsopak 950—975, rzepak nowy 9'25 do 
950, groch pastewny 5'75 do 6:—, groch do gotowania 
7:50 do 850, wyka 450 do 4:75, bobik 4'80 do 4-75, 
hrecska 6:50 do 7'25, kukurudza nowa 5— do 5.50, stara 
6'25 do 6'50, chmiel sa 56 kilo od 180 do 150. koniczyna 
czerwona 50— do 55'—, biała 40— do 56—, szwedzka 
40— do 50—, tymotka —— do —— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 18:00 do 1825 
paritaa Tarnopol eskontyngentowy 10'235 do 10:50. 

Tak pobyt jak i podaż ograniczone, ceny więcej 
nominalne, gdyż ruch ograniczony. — Jedynie spirytus 
wykazuje zwyżkę. 

Budapeszt dn. 28 lipca. Kurs w koronach i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na paźdsiernik 7:28 do 
7:29, żyto na październik 6'18 do 6'19, owies na pat- 
dziernik 5-80 do 5:81, kukurudsa na lipieo ——— do —'—, 
kukurudza na sierpień 6'20 do 621, kukurudza na wrze” 
sień 631 do 6'22, na maj 1904 495 do 4:96, rzepak u 
sierpień 11'80 do 1140. 

Oferty na pszenicę: dobre. 

Ohęć kupna: dobra. 

Usposobienie : silne. 

Stan powietrza: pięknie. 

Wiedeń dnia 28 lipca. Kurs w kor. i po 5U 
kigr. Notowanc: pszenica cisańska 8-25 do 8770, żyto 
słowuckie 680 do 6'95, jęczmień moruwski 6:80 do 7:75, 
kukurudza węgierska 6-66 do6*76, owies węgierski 6— 


do 6'20, rzepak 13— do 12:50, rzepak na sierpień- 
wrzesień —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—— do ——, 


Usposobienie niezmienione. 

Stan powietrza: pięknie. 

Wiedeń. dn. 38 lipca. Oukier (spokojnie) 20-55 do 
Nafta galicyjska —'— do —*—, Spirytus 41-60 


do =— 
Targ na woły. 

Wiedeń 28 lipos. Na poniedziałkowy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
zaba w tam było u Galicyi 189 sztuk x Bukowi- 
ny 


. 
——, 


Przebieg targu był ożywiony. 

Ceny spadły o 25 h. 

Niesprzedanych pozostało 18 sztuk. 

Wołów z Galicy: i Bukowiny sprzedano 20 sztuk: 
64 do 68 koron, 84 po 89 do 74, 53 sztuk po 75 do 

bo koron. Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 

kupowano po 60 do 74 koron, krowy podtuczone po 58 

do 72 keron, bydło chude po 40 do 58 koron. Wszystko 

licząc za estnar metryczny żywej wagi. 


Dział ekonomiczny. 


8 Z Borysławia donoszą: W kopalniach na 
Potoku odwiercono kilka silnie wybuchowych szy- 
bów. I tak, na kopalni Singhe i Sp., w Towa- 
rzystwie karpackiem i w Syndykacie. Ten ostatni 
dostał w piątek zeszłego tygodnia na numerze 15 
nieustanne wybuchy, dochodzące i przekraczające 
dwadzieścia wagonów na dobę. Na kopalni To- 
warzystwa karpackiego, posiadającego w Bory- 
sławiu przeszło 50 szybów, wybuchły nry 38 i 89, 
dając przeciętnie 10 do 15 cystern na dobę. Po- 
nadto jest kilka szybów, dających regularnie 6 
do 10 cystern. Na innych kopalniach nie brak 
również wydatnych szybów. Sławna „Etnać i 
„Feiler“ dają ciągle — jak mówią pogłoski — 
po 6 do 10 cystern. Również piękne wybuchy o- 
trzymał p. Elgin Scott pod cerkwią. Przy ulicy 
Pańskiej, gdzie dotąd były szyby siosuukowo 


najsłabsze, zaczynają się okazywać piękne rezul-- 


taty, w miarę, jak wiercenia dochodzą i przekra- 
czają dziewięćset metrów. W sferach fachowych 
utrwala się coraz silniej przekonanie, śe dotąd w 
Borysławiu nie ma ani jednego zzybu skończone- 
go w znaczeniu geologicznem, gdyż czem głębsze 
horyzonty się odwierca, tem gwałtowniejsze są 
wybuchy ropne i gazowe. 

Obawa przed wyczerpaniem i zwierceniem 
Borysławia w bliskiej przyszłości okazuje się co- 
raz płonniejszą. 


B Dyrekcya kolei ogłasza : Według ogłoszenia 
umieszczonego w Wiener Ztg. ma być rozdane 
w drodze ofert wykonanie robót ziemnych, szuiro- 
wania i robót naziemnych, niemniej też bndyn- 
ków i ogrodzenia na częściowej przestrzeni Birn- 
baum-Assling- W ocheiner-Fristritz, linii kolei pań- 
stwowej Klagenfurt (Willach)-Górz-Triest. Oferty 
będą przyjmowane najpóźniej do 20, sierpnia, 12 
godz, w południe w Dyrekcyi budowy kolei państw. 
we Wiedniu VI. Gumpendorferstrasse 10. Warun- 
ki i plany mogą byó przejrzane w wymienionej 
rT i w kierownictwie budowy kolei w Ass- 
g 


8 Wystawa przemysłu krajowego w Brzeża- 
nach. W sprawie obesłania październikowej wystawy 
przemysłu krajowego w Brzeżanach podajemy bliż- 
sze informacye. Wystawa obejmuje w ogólności 
wszystkie gałęzie krajowego przemysłu z wyklu- 
czeniem przedmiotów, ulegających rozkładowi i ze- 
psuciu. Wystawienie przedmiotów zbyt znacznych 
rozmiarów i wagi wymaga osobnego porozumienia 
z Komitetem. Spisy przedmiotów wystawowych 
z podaniem cen nadsyłać należy do 1. września 
br., same przedmioty z oznaczeniem cen i z salą- 
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czeniem dwóch kartonowych tablic z firmą wyst*” 
woy do 15. września br. Komitet zastrzega sobie 
300/, ceny azyskanej ze sprzedaży, nie licząc takay 
za zajęte miejsce, którą uiścić należy tylko od 
przedmiotów na sprzedaż nieprzesnaczonych w sto" 
sunku czterech koron za 1 metr kwadratowy zaję- 
tej praestrzeni. Komitet ponosi koszta transportu 
ze stacyi kolejowej Potutory do Brzeżan i napo- 
wrót, koszta agekuracyi ogniowej na czas trwania 
wystawy i odpowiada za całość towarów od chwili 
rospakowania do zapakowania, Uprasza Się o za- 
wiadomienie, czy do rozpakowania i ustawienia 
przedmiotów wysłany zostanie osobny zastępca 
firmy, W interesie wystawców i ogólno-krajowym 
leży wystawianie doborowych tylko towarów i po- 
dawanie jak najumiarkewańszych cen. Za komitet : 
Kazimierz Traczewski, prezes rady powiat, i po- 
se? na sejm kraj. Dr. Stanisław Schaetse! posel 
na sejm krajowy. Dr. Albert Zawderer burmistrs 
miasta Brzeżan. 


Z rymków pieniężmych. 


Wiedeń dn. 28 lipca. (Tel. „Gazety Narodo- 
wej"). Zamknięcie giełdy o godz 2 minut 80 po połud. 
nin. Akeye austr. zukł. kred. 6682-25, węg, zakładu kred. 
781-00, Anglobanku 27800, Unionbanku 536-—, Banku 
dla krajów koronnych 40945, Bankvereinu 479'50, Bo- 
dencredite 914 —, Gal. Banku hipot. —'—, kolu pań- 
stwowych 66850, kolei południowej 83-25, tramwaju A. 
$ kolei Elbenthal 423*—, kolei północnej 
54:00, kolei cserniowieckiej 57500, alpiny 3686-50, Rima 
Marana 456'—, praskiego towarz. żel. 1620'—, fabryki 
broni 848-—, tureckie tytoniowe 85850, oblig. wąg. in- 
demniz. 98°75, renta majowa 100'40, aastr. renta koro- 
nowa 100'60 węg. renta koronowa 9980, 56-let. listy tow. 
kredyt. siemsk. 88'70, 4-procent. listy banku krajowego 
88:75, 4!/,-procent, listy banku krajow. 1023-25, 4-procent. 
Hsty banku hipotecznego 98-—, 4'/,-proc. listy banka 
hipotecznego 101—, 5-procent, listy banku hipotecznego 
111*90, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 100*00, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. s r. 1893 98'80 4-procent pośy- 
oska m. Lwowa 96:45, losy cureckie 1323-00, marki 11735, 
ruble 25275, 

Berlin d. 28 lipca, Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85:25 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
ryt.us ——, Austryackie kredyty 000:—, Disc. Jomman- 
dit 000'—. 

Frankfurt dn. 28 lipca. Giełda zagraniczna. Au- 
stryackie kredyty 208-25, Kolej państwowa 000-00, Alpi- 
ny —'—, Disconto 18700, Laura —'—. 


Paryè d. 28 lipca. Zamknięcie giełdy. Trzy pro= 
Gertowa renta 97:54. Mąka 32-06. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Publiczność 
poczuwając się 


$ i ki EJ 

wskiego m 
Al OCHRO Lwowa. Nie- 
którsy kupcy, swłaszcza prowincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozi.niałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, posa- 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy“ i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie Sprzedają, wpro- 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę, 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyśszej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie ` 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy- 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 


wiają, 
8. W. Niemojowaki 
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papiera 


Kanecelarya adwekatów 


Dr. Wincentego Bałabana i Or. A. Vogla 


przeniesiona 
ma ml. Kraazowskiege 1. 8 parter. 


W Administracyi 


„RAZETYW NARODOWEJ 
ulica Kopernika l. 7. — do nabycia: 
F. Swryn.„Fatalne wpływy” powieść 
1 tom str. 144 . n»n — 60 h. 
A Halka. „Tatarka* powieść 
1 tom str. 96 . 
St. Graybner. „Pan Wyręba* 
powieść 1 tom str. 182 
J, I. Krassewski. „Rodzeństwo 


p = 
n — 30, 


powieść 
2 tomy str. 408 . 
J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 
1 tom str, 253 


e 
Szkice” 
Ï tom str. 258 „1 = 
„ Wspomnienia starego 
kawalera“ powieść 
1 tom . n 180 h. 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię- 
cej za każdy tom. 


Okulista 
Dr. Leon GILIUALST 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy Karela 

Ludwika l. 5 od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 


HOTEL EUROPEJSNIKK 
(Alberta Szkowrona,) 


Przyjechali do Lwowa dnia 28. lipea 1808, 
M. Kalinowski z Warsrawy, Exec, Merta z Wo- 
rochty, hr. Plater x Hłuboczka wielkiego, M. Po- 
lański z Kamiennej, J, Wołkowicki ze Strzyżowa, 
J. Grunner z Berna, M, Lakner s Wiednia, J. 
Korzenny z Brzozdowiec, A. Heniker ze Stanisla- 
wowa, G. Damiński z Warszawy, J. Wagner z 
Berlina, K. Kohbacher z Magdenburga, dr. M, 
Ramdohr z Lipska, K. Koppi z Wiednia, 


Książe I milienerka. 


(Ciąg dalszy.) 
vV. 
Ce przytrafiło się Reginaldowi Dimmock. 


Po chwili wszyscy troje rozmawiali ze sobą 
swobodnie, bez żadnego przymusu, Książę Ari- 
bert zachowywał się względem Nelli z uprzej- 
mością, nawet z szacunkiem, 'a jej ojcu okazy- 
wał więcej przyjacielskiej poufałości, niżeli upo- 
ważniała do tego różnica ich stanowisk spo- 
łecznych. 

Amerykanin studyował z zajęciem repre- 
zentanta książęcego rodu, z którym był po raz 
pierwszy w zetknięciu. 

Znalazł, że młody człowiek przedstawiał się 
przyzwoicie i że byłby z niego wyjątkowo dobry 
agent jakiej pierwszorzędnej firmy kupieckiej. 
Tak oceniał Racksole na pierwszy rzut oka czło- 
wieka, który mógł kiedyś zasiąść na tronie udziel- 
nego księstwa Rfdesheim. 

Nella w myśli zrobiła uwagę, wywołującą 
uśmiech na jej usta, że biuro kantoru hotelowego 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po £ ot. od wyrazu. 


NZUŁI i <>%*h 


świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych ocenach złr. 5'-- 6—, 7-50, dla 
ehoryeh z samego drobin i dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Brzeżany. 


Prof, Bronisł. Dembiński. 
Postać Leona XII w dziejach, Cena 80 h., 


z przesyłką I koronę. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach. 199 


lub gruszki stołowe, jabłka 
Rengloty papierówki w 5-kg. koszy- 
kach, franko za zaliczką po ŒE. 3'50 hl. wy- 
syła E. KazwAZÓWDRY Zajeszczyki, 299 


0665590G%6 06 
KOLIBRI 


ładnie śpiewające, w czerwonych i różnych 
barwach, są parka przych. z pożywieniem, 
gniasdkiem i inform, do chowu od 3 do 
4 zł, oraz duża, większa jak gołąb, młoda, 
australs. czerwona papuga, oswojona i za- 
czyna gadać, jest za II zł. 50 ct. i mniej- 
szy 3 kolor. samiec, śpiewający papuga za 
3 mł. 80 ct. i także klatki, codziennie do 
nabycia i mogą być przesłane pocztą z po- 
ręczeniem dobrego dojścia. L. Musiołek,, 
poezta Zwierzyniee koło Krakowa, 

Willa Alolzia nr. 62. 9220 


uczęszczające do zakładów nauko- 
wych we Lwowie przyjmuje się na 
mieszkanie z utrzymaniem, uł. Pie- 

L 6, L piętre. 9124 


na nalewki 


RKKRKKAKNKWUKKNKA 


na nalewki 


Piegi 


usuwa w 7 dniach zupełnie : 
dr. Christoffa ambrakrem, 


najlepszy niesz-odliwy środek do u- 
trzymania czysto i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych sło- 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 29 Lipca 1903 Nr. 171. 


nie było miejscem odpowiedniem do podejmowa- |nym do swego pokoju... do swego apartamentu, 


nia wysoko urodzonego gościa. 

Stać on przed ok enkiem z głową wsuniętą 
do środka, ręką opartą o framugę, "jak gdyby 
był pospolitym wekslarzem, przybyłym dla wy- 
miany pieniędzy, lub komisantem którego z nowo- 
jorskich towarzystw akcyjnych. 

— Czy wasza Wysokość podróżuje sam 
jeden? — pytała panna Racksole. 

— Tak się ztożyłe wskutek niespodziewa- 
nych okoliczności; mój giermek miał spotkać się 
ze mną na stacyi Charing-Cross, ale mnie za- 
wiódł, nie rozumiem z jakiego powodu. 

— Mowa o panu Dimmock? — dowiady- 
wał eię Racksole. 

— Tak, o Dimmocku; nie pamiętam, iżby 
kiedy nie stawił się na słowie. Znają go 
państwo? 

— Obiadował wczoraj wieczór z nami, Zae 
proszony przez Nellę — objaśniał Racksole, spo- 
glądając na córkę z uśmiechem żartobliwym. — 
Dziś nie widzieliśmy go jeszcze. Wiem tylko, że 
zamówił apartament dworski i przylegające doń 
pokoje pod nr. 55. Wszak tak, Nello? 

— Tak, papo — odparła zagadniona, przej- 
rzawszy pierwej listę lokali. — Wasza Wyso- 
kość życzy sobie niewątpliwis być zaprowadzo- 


powiedzieć chciałam, 

To rzekłszy, Nella roześmiała się i dodała: 

— Co prawda, nie wiem, kto właściwie 
ma tam księcia zaprowadzić; tak papa, jak ja 
nie obeznani jesteśmy jeszcze z przepisami ho- 
telowymi. Zostaliśmy wczoraj wieczór dopiero 
właścicielami zakładu. 

— Jakto? kupiliście państwo hotel? —- za- 
wołal książę. 

— Tak jest — przytwierdził Racksole. 

— Feliks Babilon wydalił się stąd? 

— Wydali się, jeśli już nie odjechał. 

— Widzę, że to jedna z waszych amery- 
kańskich sziuczek — zauważył książę. — Kupi- 
liście hotel, aby go odprzedać z zyskiem. Bawi- 
cie państwo w Europie dla rozrywki, ale nie 
możecie oprzeć się chęci zarobienia kilku tysięcy 
funtów szterlingów, gdy nadarza się sposobność 
ku temu. 

— Nie myślimy o odprzedaży, mój książę, 
chyba że znudzi nam się zrobiony nabytek. Nie- 
kiedy kupno uprzykrzy się prędko, niekiedy 
znajdujemy w niem upodobanie przez dłuższy 
przeciąg czasu. Zależy to... Eh! cóż tam znowu? 

Racksole przerwał nagle, ujrzawszy służą- 
cego ww liberyi, który wszedłszy po cichu do 
kantoru, dawał mu tajemnicze znaki. 


Ruchami rąk zdawał się nalegać na milio- 
nera, aby szedł za nim spiesznie, 

— Proszę nie zważać na moją obecność — 
rzekł książę, i właściciel hotelu złożywszy zna- 
komitemu gościowi niezręczny ukłon, podążył za 
służącym. 

— (zy mogę wejść? — zapytał książę Nelli, 
gdy tylko odszedł jej ojciec. 

— Niepodobna — odparła, śmiejąc się, 
młoda dziewczyna. — Surowy regulamin wzbra- 
nia obcym wejścia do kantoru. 

— (o pani możesz wiedzieć o surowym 
regulaminie, skoro nabyliście hotel zaledwie 
wczoraj wieczorem. 

— Regulamin ten sama ustanowiłam dziś 
rano. 

— Na seryo, panno Racksole, potrzebuję 
rozmówić się z tobą. 

— (Chcesz pan rozmawiać jako książę Ari- 
bert, czy też jako... przyjaciel, którego przeszłego 
roku, poznałam w Paryżu? 

* — Jako przyjaciel, kochana pani, jeśli wol- 
no mi rościć pretensyę do tego miana. 

— Książę nie życzysz sobię pierwej roz- 
gościć się w swoich pokojach ? 

— Wolę poczekać na Dimmocka; 
przybyć niebawem. 

— W takim razie wypijemy herbatę w po- 


musi 


poleca 


Masło deser-wa i kuchenu . 


Sery krajowe. 


KKKRRKRNKKKKK RRKNRKKKKNNK 
J. A. BACZEWSKi we Lwowie. 


SEE" 5.000 do 10.000 koron 


rocznie wynosi czynsz za lokal w Śródmieściu Lwowa, przy ul. Kopernika płacę|woary i muszle — schody — balkony — żłoby — grobowce — ozdoby budowlane 
tylko 1.000 koron rocznego czynszu, przeto sprzedają taniej jak wszędzie, a to: 

Materace czysto włosianne po zł. 14, 16, 18, 20, 32, 24 do zł. 32. Materace s 
morskiej rośliny po zł. 5'50, 7, 8 do 10 sł. 
poduszki, poszewki, prześcieradła itp. | 
czyszczą podusski pierzane najzupełniej po 30 ct. za kig. Tylko 2 zł. kosz- 
tuje przerabianie materaców za 2 poduszki. Drelichy na materace metr po 
50, 60, 70, 80, 90 zł. do 130. 

największy wybór tylko w specyalnej pracowni kołder i materaców 


N>Ozefa Szustera, 


Lwów. Kopernika 5. 


Odpowiedź 


pruskiemu Towarzystwu „The Singer © Comp“ z sie- 


5vY"lri 60. 
ni przeworskiej 


Materace sprężynowe, sienniki. 
* * Nowość, — maszyna parowa od- 
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Tylko własnego wyrobu i 


"e Kawiarnia Amerrkańska 


| T „9187 przy ulicy 
| l Codzievnie koncert wuzyki wojskowej, — Początek o godziaie a wieczó. 
leca 


ODQOGUO DOGODO O00 QODODD0D0003 
> Jako dobrą i pewną lokacyę 


| Galio. Towarz, dla przemysłu chemicznego 


we Lwowie, ul. Kosciuszki 1. 10. 


posadzek — betonowe kanały — rury wodociągowe -- sklepienia łukowe — rezer- 


i wszelkie tym podobne wyroby z cementu. 
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe 
i z prov incyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych. | 


obowiązujący z aniem 


Do Lwowa z 
Na dworzec główuy 


Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola 


- mm. maa ww m a a 


koju mego ojca, to jest w prywatnem mieszka- 
niu właściciela hotelu. 

— Godzę się na to chętnie -- oświadczył 
książę. 

Nella telefonowała, naciskała różne dzwon- 
ki, zachowywała się tak, aby przekonać księcia, 
jak również mogących zgłaszać się ludzi, że po- 
siada znajomość interesów hotelowych i instynk- 
townie nabyła umiejętność zarządzania zakładem. 
Wstawszy wreszcie ze swego urzędowego siedze- 
nia, poprowadziła księcia Ariberts do pokoju, 
umeblowanego w stylu Ludwika XV, w którym 
Feliks Fabilon i jej ojciec odbyli poprzedniego 
wieczoru długą konferencyę, 

— Co pan powiedzieć mi chciałeś? — za- 
pytała gościa, podając mu drugą z kolei filiżankę 
herbaty. 

Książę odebrał z rąk jej czarę, a będąc 
młodym człowiekiem, pełnym temperamentu, nie 
mógi w tej chwili myśieć o czem innem, jak 
tylko o wdzięku stojącej przed nim kobiety. Nella 
rzeczywiście bardzo pięknie wyglądała tego po- 
południa. 

Piękność choćby najpowabniejszej kobiety 
ma chwile dodatnie i ujemne; dla urody Nelli 
był to dzień dodatni. 


(C. d. n.) 


Trzeciego Maja I. LI we Lwowie. 
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doj, 


KANTOR WYMIANY 
ul. Zarwańska 18. Zwierzyniec 14. Bahnhofstrasse 28. | b, k. A salis, axCriRag i BANKI 1101864180, 


posadzki weneckie terrazzo granito — płytki maszynowe z cementu deseniowaRe do | 


e. k. dostawca nadworny. 9211 * 
i | Esprit ią ih Maru i Spirytus 3 Sg Cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie. "qm 507 

o nia 03 Giovanni Zuliani i Syn Bo 

= 5 k = 8 | = x pierwsza krajowa 9060 je 4/5 
S395 z z. Payka wyrodów cementowych $ 
© blaszanka | s = = Klwów, ul. św. Piotra 2. — Telefon nr. 658. 

RRKRRRRRRRKKNKRNRRNNRAKKKKRKRA Filje: 
Stanisławów Kraków Czerniowee 


1=S© 
(Czas środkowo-europejski). 


POCIAG 
posp.| oBob, 
odob. o god. 


Delatyna, Zaleszezvk, Wy- HIŻ'45 
zudina, Serethu, Radowiec. 


4:/,%/0 listy hipoteczne 


4°% listy Tow. kredyt. ziemskiego 
4'j,%/ listy Banku krajowego 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 
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Ruch pociągów kolejowych 


znaja 1803 roku. 


Krakowa. (Wiednia, Wro ła'via, Berlina, Warszawy, 
H>zwadowa, Jasła, Chapowki, 


polecamy : 
listy hipoteeune koronowe 


listy hipoteczne premiowane 


listy Banka krajowego 

obligacye komunain. 

pożyezkę krajową 

galie. obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 


Banku krajowego 


dziennym 
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Łe Lwowa do 
Z dwores głównego 


Pragi, Karlsbadu), 
Zako; anego p. Reali Orłowa ) 


i zagranicznych załatwia najtaniej 
| RUDYLE MOSSE 
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Włedeń E., Beilorstätte 3, - | 
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bilety jazdy: Zwykłe bilety : ag 
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encya dzienników J. St. Sokoł wskiego w passia Hausmana l. Y od 7-wej raao do r 
i wszelkiego innego rodzujn bilety, taryfy, illustrowane przew: dniki, rozkłady |vzdy itp. biuro inform „yjue kolei prist "owyot (ul. Ka iakioh 1 5 wpa 
dwórzu, schody Il. drzwi nr. 52) w godzinach u:zędowych (ot 8 rano do 8 pipoł., w ówięta od 4 przedpoł. do 1% w południ: ) 


ikaeh, których opakowanie ma zareje- j nicy, Nowosielicy, Berhomethu, 
Tr se ochronny. dzibą à Hamburgu, u. Admiralska 19. Dorny Watry i Suczawy f e PB lokan, (Jass, Bukaresztu, Constances), Czortkowa, Kórdsniez0 (od 1/5 
Cena 1 k. 60 h. Mydło do Od roku ZROSIMY Wasze bezczelne napaści I nikczemne oszczer- Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlspadu, Pragi), i 'lo 30/8), Słob. run: ., Nowosi licy, Jarethu, Berhometu, Boro liny, 
7© h. 8945 W stwa — to Wasza etyka pruska. Macie tu w kraju 8 filij, około 250 _ Wieliczki, orh, N. ee an Chabówki, Zakopanego aż "ara Doray, BJ Kosmania 
Główny skład ma we Lwowlo Zygm. Hijagentów, a drugie tyle taktorów. Wysłaliście już z kraju kilkadz esiąt Tarmopola, Borek wielkich, Grzymałowa ra i MA aa i zer lna, | raj, adibi ), Chyrowa, 
Rucker, apt; w Krakewie Wiktor Re- Slmijlionów koron do Hamburga -- to Wam wszystko za mało. Chcie- Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Bi zuchowie (od 17)5 do 183 włąezuie codeionnie) © "MATY 
dyk, H. Bartmański | Ska, apt; w No- libyści i imniejszej konk ii być i Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl, nenn: 

4 yście tu sami pozostać bez najmniejszej Konkurency! I być panami towa, D I h Ą s e 
wym R. Jakubowski, apt; w 4 <Ę tki 6i "2 k Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa +] Teran, (Tass, Bukarosztu), Dotuszan, Żydaczowa. Pototo”, Kórósnezó, 
Przemyślu M. Schwarz apt; w Tar- Sglsytuacyi, a my tutejsi mamy manaiki pakować i wynosić się z kraju, Ilekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 81|8 Nowosielicy, Brodiny, Putnv, Dorna Watry (od 1/7 do 31/3). 
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